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SKUTKI NIEDBALSTWA 
PRZY BUDOWIE DOMÓW 

Z.U.P.U. W GDYNI
Bllzko 20 zabitych w katastrofie

Gdynia, 9.X.
Rozmiary katastrofy w Gdyni, spo­

wodowanej wybuchem gazu, są większe 
nawet niż początkowo przypuszczano.

Zabitych jest około 
20 osób,

ale nie wszyscy jeszcze zostali wydoby­
ci z pod gruzów. Ą

Dotychczas wydobyto: Marję. Irenę i 
Władysławę Berezowskie, Helenę Ry- 
baczew, służącą, 2-letniego synka urzęd­
nika komisarjatu rządu Jerzego Orgel­
branda, 2 i pół letnią dziewczynkę, Da­
nutę Łabnt, młodego chłopczyka Jerze­
go Drozdowskiego, urzędnika komisa­
rjatu rządu Babisiewicza (żona tego o- 
statniego pozostaje jeszcze pod gruzami) 
oraz Lipczyńską.

Cztery osoby są ranne.
Według opinjd inżynierów - architek­

tów, katastrofa nie przybrałaby tak 
wielkich rozmiarów, gdyby nie

wady konstrukcyjne budowli. 
Czteropiętrowa kamienica miała mury 
grubości tylko 1 Vt cegły od fundamen­
tów; cały dom, na przestrzeni 80 me­
trów, nie ma ani jednej ściany poprzecz­
nej, która byłaby grubsza i wzmacniała 
zewnętrzne ściany. Ściągacze były bar­
dzo słabe i nie krzyżowały się.

Budowa prowadzona była zbyt po­
śpiesznie; na dwie zmiany (nocami przy 
świetle reflektorów) i na akord (nota­
bene — bardzo nisko opłacanyl).

Stosowano oszczędności na mat er ja - 
łach.

Jednem słowem — budowano czyn­
szów o - dochodową kamienicę „wypró- 
bowanemi metodami kapitalistycznemi", 
kosztem wyzysku pracy, nie dbając o 
bezpieczeństwo lokatorów, co koszto­
wało „drobiazg" — bo 
kilkanaście istnień ludzkich!!..

Straty materjalne Z. U. P. U„ wyno­
szące pół miljona złotych, pokryje War­
szawskie Towarzystwo Ubezpieczenio­
we.

Obecnie zachodzi również konieczność 
zburzenia dalszych kilkunastu mieszkań, 
wobec tego, iż mury są popękane!!

Jak  wiadomo, dotychczas aresztowa­
no dyrektora T-wa „Gazolina", które 
przeprowadziło instalaqę gazową, Wie- 
leżyńskiego, oraz 2 innych urzędników 
tej firmy — za

niedbalstwo.
W dalszym ciągu komisja, delegowa­

na do Gdyni przez Min. Pracy, prowadzi 
śledztwo w sprawie przyczyn katastro­
fy-

Zatarg w firmie 
Schichta

Jak  donosiliśmy już—w firmie Schich­
ta wybuchł zatarg. Pracownicy domaga­
ją się zawarcia umowy zbiorowej, za­
gwarantowania minimum płac, zn esae- 
nia godzin nadliczbowych, zaniechania 
krzywdzących redultcyj.

Inspektor pracy wyznaczył konferen­
cję obu stron, na którą... przedstawicie­
le firmy wogóle nie stawili się, co—siłą 
rzeczy—spowodowało zaostrzenie kon­
fliktu.

DOLAR
Płacono zań wczoraj 8 zł. 80 gr

Wczoraj na giełdzie warszawskiej pła 
cono za dolara 8 zł. 80 gr. do 8 zł, 82 gr.

Funt angielski nie uległ zmianie. Mar­
ka niemiecka spadła złote ruble poszły 
w górę.

Nadużycia 
w „Podkowie Leśnej11

Wczoraj wykryte zostały nadużycia, 
jakich się dopuścili dwaj urzędnicy Tow, 
„Podkowa Leśna", sprzedający działki 
ziemi pod Warszawą.

Nadużycia sięgają sumy 80 tysięcy zł. 
Wpłacane przez kupujących pieniądze 
za działki były przez urzędników sys­
tematycznie kradzione.

0 pomoc dla „Robotnika"
B ę d z ie m y  ją  o r g a n iz o w a l i  w e  ś r o d ę

Przypominamy, że we środę nadcho­
dzącą o godz. 6 pp. w lokalu W.O.K.R, 
P.P.S. przy ul. Długiej 19 odbędzie się 

KONFERENCJA,

poświęcona sprawie pomocy dla prasy 
socjalistycznej, a w szczególności dla 
„ROBOTNIKA".

Udział w konferencji wezmą: człon­

kowie redakcji „Robotnika", przedsta­
wiciele Dzielnic, przedstawiciele Związ­
ków Zawodowych.

Przybądźcie wszyscy punktualnie!

B R O N I N G  II
Drugi gabinet Briininga oznacza 

przesunięcie na prawo. Z poprzed­
niego gabinetu ustąpili: Curtius, zwo­
lennik dotychczasowej polityki za­
granicznej Niemiec, odosobniony w 
swem stronnictwie (t. zw. partji lu­
dowej), idącem już w jednym szeregu 
ze skrajną prawicą Hugenberga i 
Hitlera; Wirth i Guerard, członkowie 
centrum katolickiego. Byli to bądź- 
cobądź republikanie, zwłaszcza 
Wirth, jako min. spraw w ew nętrz­
nych, był solą w oku prawicy.

Nowymi ministrami w drugim ga­
binecie Briininga są prawicowcy: 
Warmbold na ważnym posterunku 
min. gospodarstwa, oraz min. spra­
wiedliwości, Joel.

Nie obsadzono ani mim. spraw zagr,, 
ani min. spraw wewnętrznych. P ierw ­
szą z tydh tek zatrzym ał premjer. 
Nie można było przecież tuż po wi­
zycie Brianda i Lavala mianować 
ministrem nacjonalisty. Kierowni­
kiem min. spraw wewn. został min. 
„Reichswehry", gen, Groener. Tekę 
tę miał otrzymać reakcjonista Ges- 
sler, ale sprzeciw socjalistów uda­
remnił ten plan.

Nowy gabinet jest gabinetem kon­
tuzji, gabinetem przejściowym. P ra­
wica, do której obecnie zaliczyć trze­
ba, oprócz stronnictw Hitlera, Hu­
genberga, także Dingeldey‘a (t. zw. 
partja ludowa), chciała obalić Brii- 
ninga i utworzyć rząd czysto praw i­
cowy. W  tym celu wywierano silny

nacisk na Hindenburga, który czę­
ściowo uległ, udzielając dymisji Brii- 
ningo-wi, ale w całości nie mógł za­
spokoić apetytów reakcji, obawiając 
się nieprzychylnego echa zagranicą i 
szkody dla Niemiec. Z tego też wzglę. 
du Hindenburg ma odbyć rozmowę z 
Hitlerem i namówić go, by na zapo­
wiedzianej na dzisiaj wielkiej mani­
festacji faszystowskiej w Harzburgu 
(przy udziale wymienionych wyżej 
3 stronnictw) nie przeciągnął struny.

Jeżeli jednak prawicy nie udało się 
osiągnąć rządu swoich firmowych i 
bojowych ludzi, to przecież uzyskała 
tyle, że wpływ „sfer gospodarczych" 
w nowym gabinecie będzie jeszcze 
silniejszy, niż dotychczas. A o to jej 
głównie szło. Trzeba bowiem pa­
miętać, że Niemcy przeżywają obec­
nie okres walki klasowej o nieznu- 
nem dotąd natężeniu. Przemysłow­
cy chcą udaremnić naw et te nielicz­
ne zarządzenia (jak np. ustawy o 
kontroli banków i o spółkach akcyj­
nych), które do pewnego stopnia 
krępują swobodę ich rabunkowej 
gospodarki, a przede wszystkicm
przypuszczają gwałtowny atak na 
świadczenia społeczne. Stąd hasło 
ich nie rozbrzmiewa jak doniedaw- 
na: precz z marksizmem, lecz: precz 
ze związkami zawodowemi. W alka 
ze związkami zawodowemi oznacza 
walkę ze zdobyczami społecznemi 
klasy robotniczej, ze stopą życiową

tej klasy, z ubezpieczeniem bezro­
botnych i t. d.

Nowy gabinet Briininga jest tedy 
gabinetem pozorów. Pod szyldem 
prawicowo - centrowym, pod szyl­
dem „nijakim" kryje się wyraźnie 
reakcyjna treść społeczna.

Drugi gabinet Briininga jest wyra­
zem napięcia stosunków wewnętrz­
nych w Niemczech do granic osta­
tecznych, Nigdzie może podział spo­
łeczeństwa na dwa wrogie obozy nie 
dojrzał do takiego stopnia, co w tym 
kraju. Coraz mniej jest widoków, 
by walka między temi obozami mo­
gła się rozegrać na terenie parlam en­
tu.

OCENA BRUENINGA.
Prasa socjalistyczna i demokratyczna 

ocenia nowy gabinet Briininga bardzo 
sceptycznie. Duże wrażenie zrobiło 
skupienie w rękach gen. Groenera mi- 
nisterjum „Reichswehry" i ministerjum 
spraw wewnętrznych. Władza gen. 
Groenera będzie w tych warunkach bar­
dzo szeroka,

HINDENBURG — HITLER.
Prezydent Hindenburg odbył więc 

rozmowę z Hitlerem. Podobno „wpły- 
■ wał" na Hitlera w sensie „umiarkowa­

nia", co było przedsięwzięciem raczej 
naiwnem. Hitlerowcy, zgromadzeni na 
ulicy, zgotowali swemu „wodzowi" wiel­
ką owację. Sam Hitler zachowywał się 
podczas audjencji bardzo teatralnie, sta­
jąc „na baczność" i t. p.

Partja Pracy wystawia 500 kandyda­
tów do Izby gmin. Tak samo konserwa­
tyści — 500. Liberałowie rozbili się, jak 
pisaliśmy wczoraj, na trzy odłamy: 1) li­
berałowie z pod znaku Lloyd George‘a 
(opozycyjni w stosunku do obecnego

Rządu) stawiają 20 kandydatów, 2) li­
berałowie „rządowi" — 30 kandydatów 
(kieruje nimi Herbert Samuel), 3) libe­
rałowie z pod znaku Simona — 30 kan­
dydatów.

Lloyd George ogłosił gwałtowną o-

Na żądanie Rządu „centralnego" (nan- | 
kińskiego) Chin Rada Ligi Narodów zo- ! 
stała zwołana na wtorek, dr.. 13 b. m., i 
Wezmą w niej udział i Briand, i lord j 
Reading, minister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanji.

Istnieją pogłoski, jakoby różnica zdań 
pomiędzy Rządem japońskim a sztabem 
generalnym pogłębiła się znacznie. Mó­
wią nawet o zamiarze Rządu podania się 
do dymisji. W szczególności bombardo­
wanie lotnicze Tsintau uchodzi za „wy-

D laczego Sąd  N ajw yższy
unieważnił wybory sejmowe w Przemyślu

Okólnik p. s ta rosty  Michałowskiego

Sąd Najwyższy ogłosił motywy swo­
jej decyzji, unieważniającej wybory do 
Sejmu z okręgu Przemyśl. Wśród moty­
wów tych jeden uderzyć musi swą... 
jaskrawością.

Oto p. starosta Michałowski, komi­
sarz wyborczy, „pouczył" przewodni­
czących komisyj wyborczych, że każdy

głosujący ma składać przed komisją 
ustną deklarację,

na jaką listę zamierza głosować. Sąd 
Najwyższy nazywa odnośny okólnik p. 
starosty Michałowskiego „błędną inter­
pretacją ordynacji wyborczej"...

Kampania wyborcza w  Wielkiej Brytanji
Pięciuset kandydatów  Partji Pracy s ta je  do walki

dezwę, skierowaną przeciwko konser­
watystom.

Komuniści kandydują w 47 okręgach, 
faszystowsko - awanturnicza grupa lor­
da Mosley‘a — w 18 okręgach.

Daleki Wschód w płomieniach i lekkie odruchy „starej Europy*5
Nadzwyczajna sesja  Rady Ligi Narodów

czyn" dowództwa wojskowego Japonji, 
podjęty na własną rękę. Podczas tego 
bombardowania zginęło podobno, wzglę­
dnie odniosło rany, paru Europejczyków 
i paru Amerykanów.

Według opinji kół prawniczych, po­
stępek p. starosty Michałowskiego 
gwałci ponad wszelką wątpliwość treść 
Rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o ochronie czystości wybo­
rów, Wobec motywów Sądu Najwyższe­
go głos ma teraz prokur itor,

SPR A W A  T. ZW. POŻYCZKI 
TELEFONICZNEJ

Przy załatwianiu pożyczek międzyna­
rodowych, zwłaszcza jeżeli są to jesz­
cze w dodatku pożyczki towarowe 
trudne do zrealizowania dla udzielają­
cych je, kręcą się zwyczajnie jakieś 
mniej hub więcej mętne figury, szuka­
jące żeru. Im pożyczka jest niekorzyst­
niejsza dla zaciągającego ją, tern więk­
sze pole do działania owych figur, ja­
ko że posiadacz towaru, którego na­
wet na kredyt nikt nie chce kupić, go­
tów jest do wypłaty wysokiej nawet 
prowizji. W owym handlu międzynaro­
dowym wytworzył się specjalny typ 
pośredników, szwendających się po ca­
łym świecie, nachalnych, bezczelnych, 
gotowych do wszelkich usług i posług, 
byle tylko się obłowić. Tacy agenci z 
pod ciemnej gwiazdy grasują naturalnie 
i w Polsce i każdy najgorszy, „najpar- 
szywszy" (by użyć wyrażenia posła 
Byrki) interes kredytowy gotowi są 
przedstawić, jako niesłychanie korzyst­
ny. Dopiero przy realizowaniu takiego 
interesu wychodzą na jaw ciężkie i nie­
raz lichwiarskie warunki.

Około projektu rządowego zaciągnię­
cia t. zw. pożyczki telefonicznej na au­
tomatyzację central telefonicznych wy­
chodzą na jaw coraz bardziej zagadko­
we okoliczności. Na nasze pytanie, co 
to za figura, p. Maurycy Meissner, krzą­
tający się żywo około tego interesu, 
który obwoził wysłaną komisję dla zba­
dania central automatycznych, aż za­
wiózł ją do Liverpoolu, odpowiedz: 
nie otrzymaliśmy. A jednak rolę owego 
berlińskiego agenta przy zawieraniu in­
teresu z firmą angielską, należałoby 
wyjaśnić. Rodzi się bowiem podejrze­
nie, że chodzi w tej sprawie o patenty 
Siemensa, które owe angielskie: „Te- 
lephon Automatic and General Trust 
Ltd.", mające swe faktyczne wytwór­
nie w Bombaju i w Wenzueli, mają 
ponoś wykonywać i to w angielskich 
miarach, ponieważ były przeznaczone 
d'a angielskich koloni). Patenty te po- 
zatem są stare i technicznie zacofane.

Jeżeli jednak jakaś kom sja patenty 
Siemensa uznała za dobre dla Polski, 
dlaczegóż nie załatwia się interesu 
wprost z firmą Siemens? Przecie w nor­
malnych warunkach prowadzi się per­
traktacje z dyrekcją jakiejś firmy i za­
łatwia się interes, lub nie, w zależno­
ści, czy jest dobry, czy zły! Zaciąganie 
p o ż y c z k i  towarowej przez pośrednictwo 
firmy angielskiej z oprocentowaniem 
kredytu towarowego na 8,5% jest co- 
najmniej dziwne.

Dla ułatwienia wyjaśnienia sprawy 
roli owego p. Meissnera, podajemy jego 
adres: Berlin, Friedrichstrasse nr. 100.

Sprawa tej pożyczki nabiera jeszcze 
dziwnego charakteru przez to, że p. 
Hołyński, który miał być jej referentem, 
zrzekł się referatu.

Inż. R. T.

Przed sprawa brzeska
Wobec zbliżającego się terminu roz­

prawy brzeskiej rośnie z natury rzeczy 
zainteresowanie nią i poza granicami 
Rzeczypospol (ei. Ostatnio poświęciły 
sprawie brzeskiej artykuły „Populaire", 
„Vorwarts" i „Arbeiter * Zeitung".

L is ta  świadków obrony jest już podo­
bno przygotowana i niebawem zostanie 
przedłożona Sądowi.

P. min. Michałowski odbył już w 
związku z procesem konferencje z p.p. 
prokuratorami Rauzem i Grabowskim.

Posiedzenie Senatu
Pierwsze w  bieżącej sesji parlam entarnej 

posiedzenie S enatu  w yznaczone zostało na 
środę, dn. 14 b. m. 

godz. 4 po południu.

Posiedzenie Sejm u
Posiedzenie najbliższe Sejmu odbędzie 

się we w torek, dn. 13 b. m., o godz. 4 pop. 
Na żądanie części B. B. projekt ustaw y o 

i zwrocie dóbr b. pow stańców  nie został u- 
, mieszczony na porządku dzien.iym



Str. 2 „ROBOTNIK", niedziela, 11 październ.

Położenie klasy robotniczej
, Mowa tow. Tadeusza Regera

w y g ło s z o n a  n a  p ią t ł io w e m  p o s ie d z e n iu  S ejm u
(w  s treszczen iu )

N r. 354

USPRAWIEDLIWIENIE NIERÓB­
STW A.

Tow. Reger przypom ina na w stęp ie, 
że rok  m ija od przesław nych  w yborów  
brzeskich , gdy po w sta ła  obecna w ięk ­
szość sejm ow a. O dtąd  Sejm obradow ał 
w szystk iego  30 razy, chociaż zalegały  
stosy  w niosków . O becnie chodzi w ięk ­
szości Sejmu o to, aby  uspraw ied liw ić 
sw e n ie róbstw o  w  za k res ie  p raw o d aw ­
stw a robotn iczego .

N asz m ów ca nie w ierzy  w  sk u te c z ­
ność p rzed łożeń  rządow ych  i pow iada: 

„Te przedłożenia nie pomogą do zła­
godzenia bezrobocia i zwalczania k ry­
zysu. Zawierają one ponadto pełno­
mocnictwa 'ila Rządu. Referent, cytu­
jąc statystykę nadliczbowych godzin 
pracy, sam zdemaskował Rząd i więk­
szość sejmową, jak nie bierze ona w 
obronę klasy robotniczej i jak ten Rząd 
nie szanuje ustaw i jak wszystkie usta­
wy uważane są, według słów człowie­
ka rozkazującego w Polsce, za „Con- 
stituta prostituta". Nie tylko prywatni 
przedsiębiorcy przekraczają ustawę o 
czasie pracy, ale i przedsiębiorstwa 
państwowe. W niektórych z nich przed 
kłada się robotnikom do podpisania 
deklarację, że będą pracowali po 9 go­
dzin, a kto żąda prawa odpisania so­
bie tej deklaracji — traci natychmiast 
pracę".

SKRÓCENIE CZASU PRACY NA  
STALE.

Tow . R eger w ypow iada się za ro z ­
dzieleniem  art. 2 na dw ie części, gdyż 
m ow a o dw óch rzeczach : k iedy  w olno 
czas p rac y  p rzed łużać, a k iedy  w olno 
sk racać .

„Chodzi zwłaszcza o odróżnienie 
dwóch rzeczy, kiedy wolno czas pracy 
zwiększać, a kiedy zmniejszać. Na- 
szem zdaniem tylko w razie wyjątkowej 
katastrofy wolno byłoby Rządowi czas 
pracy przedłużać. Skrócenie czasu pra 
cy nie będzie chwilowe. Uważamy'skró­
cenie czasu pracy z 8 godzin na znacz­
nie mniej za konieczność i dawniej już 
domagaliśmy się, by czas pracy wyno­
sił stale tygodniowo 40 godzin.

GÓRNY ŚLĄSK.
N astępn ie  m ów ca nasz przechodzi Co 

drugiej noweli zm ierzającej do ro zc ią ­

gnięcia ustaw y  o czasie p racy  na G ór­
ny Śląsk, i pow iada:

%„Rząd chce ten wnioseczek rozciąg­
nąć także na G. Śląsk, utrzymując, że 
tam są specjalne ciężkie warunki. My­
śmy dawno zgłosili odpowiedni wnio­
sek, który został także uchwalony 
przez Sejm katowicki, z wezwaniem 
Rządu, ażeby ustawę o 8-godzinoym 
dniu pracy rozciągnąć także na woj. 
śląskie. Ale tego Rząd nie robi. Rządo­
wi i większości sejmowej obecnej cho­
dzi o to, ażeby się nazywało, że opo­
zycja nic nie zrobiła, a wszystko oni 
przeprowadzili.

Głos; Czemu w tamtym Sejmie nie 
zrobiono tego?

Tow. Reger: I w tamtym Sejmie nie 
było większości robotniczej. Zresztą 
Marszałek Piłsudski przyznał sam, że 
nie pozwolił dawnym Sejmom pracować

CHARAKTER PRZYMUSOWY  
USTAW Y.

Dalej tow , Reger uzasadnia, d laczego 
ustaw a m a m ieć ch a ra k te r  p rzym uso­
wy, tak , jak jest przym us szkolny. W y ­
m aga tego  ze w zględu na m ałe jeszcze 
uśw iadom ienie w śród  k lasy  robotniczej, 
rozb itej w łaśn ie p rzez  efem eryczne, ale 
p ro rządow e zw iązki zaw odow e. W re sz­
cie robo tn icy  są te ro ryzow an i p rzez  p ra ­
codaw ców  i, jeśli n ie  będzie przym usu 
będą nadal p rze k ra cza ć  ustaw ow y czas 
pracy . P PS . zaw sze tego  dom agała się.

ZMNIEJSZENIE ZAROBKÓW  
ROBOTNICZYCH.

N astępn ie tow . Reger kategoryczn ie 
zastrzeg a  się p rzec iw k o  tem u, aby od 
w oli R ządu zależało , czy sk rócić  dzień 
pracy , czy też zm niejszyć ilość dni ro ­
boczych w  tygodniu. T o  osta tn ie  dop ro ­
w adziłoby  do zm niejszenia zarobków  
robotn iczych , k tó re  i bez tego  są m niej­
sze u nas, niż w  innych k rajach .

M ów ca p rzy tacza  szereg  cyfr porów ­
naw czych i konkluduje, że zarobk i k la ­
sy robotn iczej m uszą być podniesione. 
T y lko  tą drogą zw alczym y kryzys. Tow . 
Reger przypom ina słow a p rezy d en ta  
M ościckego: "

„jeżeli przedtem była dobra konjunk 
tura dlla producentów, to teraz przy­

chodzi czae, ażeby była dobra dlla kon­
sumentów”. Nietyfllko więc nie należy 
obniżać zarobków robotniczych, ale mu 
simy je podnieść. Robotnik nasz nie 
chowa pieniędzy w banikach we Frank­
furcie albo Kolonji, nie zamienia zło­
tych na dolary. Gdy tylko będzie miał 
trochę więcej zarobku, zacznie się zao­
patrywać w ubranie, którego tak bar­
dzo mu brak, a nie będzie kupował ma 
terjałów angielskich czy płócienek fran 
cuskich, lecz kupi wyroby krajowe.

Zwalczyć kryzys można tylko pod­
wyżką płac robotniczych, tymczasem 
obecna większość chce cały ciężar kry 
zysu przerzucić na klasę robotniczą, a 
małemi stawkami wykręcić się od od­
powiedzialności. Chce, by w fabryce 
na miejsce jednego głodującego Sylo 
dwóch czy trzech prawdziwych gło­
domorów".

KWIATKI Z REJESTRACJI.
Kolejno mówca nasz przechodzi do 

sprawy rejestracji bezrobotnych, która  
urąga elem entarnym  pojęciom o rzetel- 
nem ujmowaniu zagadnienia. Je s t ona 
wynalazkiem BB., który winien zostać 
opatentow any. Mówca przytacza chara­
kterystyczne przykłady tej rejestracji z 
nieprawdziwego zdarzenia,

EKSPORT A  KONSUM CJA W EW NĘ­
TRZNA.

„Mówi się wiele o eksporcie i jego 
społecznem znaczeniu. Zdrowy jednak 
eksport musi, jak na fundamencie, o- 
pierać się na obfitej konsumeji wew­
nętrznej. Dziś nasz cukier krzepi dyrek 
torów cukrowni i fabrykantów, krzepi 
angielskie świnie, ale jest niedostępny 
dla mas. Nasz węgieł grzeje zagranicz­
nych paskarzy i lichwiarzy, ale u nas 
na Kresach używa się nawozu jako o- 
pału".

CO ZROBIONO Z FUNDUSZEM  
BEZROBOCIA.

„W walce z bezrobociem mści się na 
nas dotąd eksperyment p. Prystora, 
który swą rozbijacką pracę w Ministe- 
rjum Pracy i Opieki Społecznej zaczął 
od obniżania składki na fundusz bez­
robocia.

Mówi się, że zakłady ubezpieczenio­

we mają olbrzymie rezerwy, a przemil­
cza się o tem, że te rezerwy idą na bu­
downictwo mieszkaniowe w wielkim 
stylu w Warszawie, Lwowie i w całej 
Polsce, że dają one pracę i zarób ak. 
Niewolno więc mówić, że są to zmarn j .  
wane pieniądze społeczne!

Żeby takich rezerw było więcej, to i 
bezrobocie byłoby mniejsze.

UBEZPIECZENIE NA STAROŚĆ.
Kryzys byłby łagodniejszy, gdybyśmy 

mieli już ustawę o ubezpieczeniu na 
starość. Właściwy projekt był już o- 
pracowany przez rządy przedmajowe 
przy współudziale lewicy, dotąd nie 
stał się ustawą chociaż B. B. w cza de 
wyborów całą Polskę zalepiła afiszami: 
„Chcesz ubezpieczenia na starość — 
głosuj na jedynkę".

STOSUNEK DO RZĄDU.

N astępn ie nasz tow arzysz om aw ia 
s to sunek  ZPPS. do R ządu i w iększości 
rządow ej:

„Do obecnego Rządu nie mamy ufno 
ści i nie uchwalimy mu żadnych pełno, 
mocnictw. Nie stawiamy żadnych po­
prawek, bo wiemy, że większość sejmo­
wa stanie na baczność i na rozkaz gen. 
Hubickiego uchwali projekt rządowy. 
Nie chcemy zresztą do waszych pu­
stych głów wlewać nowych myśli, któ­
re potem zeskamotujecie dla siebie i 
zareklamujecie w prasie".

ILU MAMY BEZROBOTNYCH?
W racając  do kw estji bezrobocia, m ó­

w ca s tw ierdza, że za trudn ien ie  w  p rze - , 
m yślę w ynosiło  w  P olsce sw ego czasu  J  
1.200.000 do 1.400,000 robo tn ików . Dziś j 
za trudn ionych  jest n iespe łna  500.000. 
L iczba bezrobo tnych  w ięc sięga 700 —  
800.000, nie w liczając już p rzy ro stu  lud­
ności.

P ro je k t PPS ., w niesiony już do Sejmu, 
podaje szereg  skutecznych środków dla 
opanowania kryzysu i bezrobocia, k tó ­
rego  n ie zw alczą drobne i n ie rea lne  p ro ­
je k ty  rządow e, Do tego  R ządu P PS . —  
nie ma zaufania i n ie uchwali mu żadnej j 
pomocy. (Oklaski na ławach PPS.).

DOOKOŁA
czwartego Sejmu
Ja k ie  p ro jek ty  u s ta w  Sejm 

będ z ie  ro z p a t ry w a ł  w e  w to ­
rek  n ad ch o d zący ?  

POGRZEB REFORMY ROLNEJ
„UŁATWIENIE" SPŁATY UCIĄŻLI­
WYCH ZOBOWIĄZAŃ, OBCIĄŻAJĄ­

CYCH GOSPODARSTW A ROLNE.
Pod pow yższym  ty tu łem  R ząd zgłosił 

p ro jek t ustaw y.
C złow iek naiw ny m ógłby p rzypusz­

czać że o to  „sanacja" zdecydow ała  się 
na  przy jście  z pom ocą drobnym  ro ln i­
kom, a zw łaszcza nabyw com  parce l.

N ies te ty  —  u s ta w a  m a w  istocie na 
celu przyjście z pom ocą obszarnikom, 
aby u ła tw ić  im sp ła tę  zaległych p o d a t­
ków  i uciążliw ych zobow iązań. F a k ty ­
czn ie zaś spe łn ia  ona najgorętsze ży­
czenia ziem ian w  dziedzinie parcelacji:
1) sk re ś la  p ra w a  do ziem i ro b o tn ik a  
ro lnego i d robnego  dzierżaw cy; 2) u p ra ­
w nia  bogaczy chłopskich do  nabyw ania  
działek ; 3) znosi „m aksim um " działek  
jakie m ożna z parce lac ji nabyć. P ro jek ty  
te  lansow ane p rzez  ziem ian w  kw ietn iu  
b. r, om aw ialiśm y szczegółow iej w  „Ro­
botniku" z  5 m aja.

P rzep row adzen ie  tych  zasad  ró w n o ­
znaczne by łoby  z p rzek reślen iem  u sta ­
w y o  reformie rolnej, któ rej u trzy m a­
n ie pozorne by łoby  jeno  pozostaw ie­
niem  zbędnych form alności b iu ro k ra ty ­
cznych.

Sposób uzasadn ien ia  pogrzebu  refo r­
m y rolnej je s t n iep rzec ię tny . D ow iadu­
jem y się w ięc, że konieczne jest um oż­
liw ienie ro ln ikom  pow iększen ie gospo­
d ars tw  odpow iedn io  do  posiadanych  
p rzez  nich,., zasobów materjalnych. L i­
kw idacja upraw nień  rob o tn ik ó w  rolnych 
m a być dla nich zbaw ieniem , „gdyż, jak  
w y k azało  już dośw iadczenie, nabyw cy 
tej ka tego rji n igdy nie rozpo rządzają  w ła- 
snem i środkam i" i zaw sze w ym agaliby 
k redy tów , O bdłużenie zaś m ajątków  p o ­
w strzym a (tere-fere) ekstensyfikację 
gospodarstw a, co pow strzym a redukcje 
robo tn ików . N ow outw orzone zaś gospo­
d arstw a bogaczy stanow ić b ęd ą  pow aż­
n ą  grupę konsum entów .

Że są to  w szystko  gołosłow ne fraze­
sy, o raz że u staw a ta  poza u trącen iem  
najbardziej podstaw owych zasad re fo r­
m y rolnej —  nic n ie  da, ch y b a  jest oczy­
w iste .

N ie trze b a  chyba w yjaśniać, że Z. P. 
P . S. p rzec iw staw i się  tym  szkodliw ym  
pro jek tom .

M. N.

Moja
na list otwarty pań posłanek

odpowiedź
i senatorek Klubu Parlamentarnego B.B.W.R

Od pos. Mileny Rudnickiej otrzymali­
śmy z prośbą o wydrukowanie następu­
jący list otwarty. Red.

P an ie  P o słan k i i S enato rk i!
L ist o tw arty  Pań, ogłoszony w „Ga­

zec ie  Polskiej" (Nr. 272 z 6 b. m.) jest 
jeszcze jednem  ogniw em  w  długim  ła ń ­
cuchu trag icznych  nieporozum ień , z 
k tó rych , n ieste ty , od la t k ilkunastu  
sk ła d a  się  i na k tó ry ch  o p ie ra  się po l­
sk a  po lityka  narodow ościow a. W  d a ­
nym  w ypadku  W y, P an ie  P osłank i i S e ­
n a to rk i, w ystępu jec ie  z pew nym  aktem  
politycznym , jakim  n iew ątp liw ie  jest list 
o tw arty  dziesięciu  członkiń  izb p a r la ­
m en tarn y ch , ty lko  i w yłączn ie  pod  su- 
gestją  pew nego odłam u p rasy  b ru k o ­
w ej. P rzy łączac ie  się do  nagonki p rz e ­
c iw ko  mej osobie, operu jąc bez żadnych  
sk ru p u łó w  bardzo  ciężki cmi —  zarów ­
n o  ze s tan o w isk a  m oralnego, jako  też  
z p u nk tu  w idzenia kodeksu  karnego ,— 
zarzu tam i. Z arzucacie mi m ianow icie 
P an ie  „podżeganie do wojny domowej 
na teren ie Państwa", „szerzenie kłam stw  

i oszczerstw" i t. p. J a k ż e  m am  odpo­
w iadać  Paniom  n a  ow e gołosłow ne, ani 
jednym konkretnym  faktem  nie p o p a r­
te  za rzu ty , gdy m oże najw łaśc iw szą od­
pow iedz ią  by łoby  zgłoszenie do sądu 
sk a rg i p rzec iw k o  P aniom  o  o szczer­
stw o  ?

Je ś li m ia łyśc ie P an ie  na m yśli dzia­
łalność m ą n a  te re n ie  genew skim , gdzie 
w  ch a ra k te rz e  de lega tk i Ukraińskiej 
Parlamentarnej Reprezentacji u siło w a­
łam  p o p ie ra ć  petycję  posłów  i s e n a to ­
rów  u k ra iń sk ich  w  sp raw ie  zesz ło rocz­
nej t. zw . „pacyfikacji", to  p rze c ie  jako  
cz łonk in ie  Sejmu i S enatu , w iec ie  P a ­
nie zapew ne, że sam Rząd polski w i- 
m ien iu  R zeczypospo lite j zagw aran tow ał 
w  t ra k ta ta c h  m iędzynarodow ych swym 
m niejszościom  narodow ym  prawo w no­
szen ia  petycyj do Ligi Narodów. Jak  
m ożecie P an ie  podciągać tę  insty tucję 
pod  po jęcie jakow ychś s ił „obcych", 
w rogich  P aństw u  polskiem u gdy p rz e d ­
staw ic ie l P o lsk i zasiada w  R adzie Ligi

N arodów ? Zrozum iecie P anie , że z t e ­
go p raw a  k o rzy stan ia  z insty tucji L ig’ 
N arodów , p ra w a  zag w aran to w an eg o  
nam  m iędzynarodow ym i trak ta ta m i, my, 
U kraińcy , zrezygnow ać nie możemy. 
Nie w  naszej m ocy, —  w  m ocy Rządu 
leży  nie daw ać nam  pow odów  do  w no­
szen ia  petycyj.

W b rew  doniesieniom  pew nych  n iesu ­
m iennych i oszczerczych  organów  p ra ­
sy  brukow ej, k tó rym  P an ie  tak  ła tw o  
uw ierzy łyście , tw ie rdzę stanow czo, że 
zarów no  w y stąp ien ia  m e n a  te re n ie  L i­
gi N arodów , jako  też  na konferencji w 
angielskiej Izbie Gmin, na K ongresie 
M niejszości N arodow ych  i na w szyst­
kich  innych zjazdach  m iędzynarodo ­
wych, w k tó ry ch  m iałam  zaszczy t b rać  
udział, u trzym ane by ły  zaw sze w  du ­
chu zgodnego w spółżycia  narodów i w  
granicach legalności. C ała  m oja dzie­
sięc io le tn ia  działa lność n a  te re n ie  orga- 
nizacyj m iędzynarodow ych, łączn ie  z o- 
sta tn im  rok iem  dla w szystk ich  jed n o ­
s te k  bezstronnych , a dobrej woli, musi 
być w łaśn ie  dow odem , że jestem  zw o­
lenn iczką pokojow ego i p rzy  pom ocy 
legalnych  środków  za ła tw ien ia  sporów  
narodow ościow ych . D latego  też  w łaś­
nie apelu jem y do Ligi N arodów , jako  do 
in strum en tu  pokoju  i najw yższego  try ­
bunału  m iędzynarodow ego, pon iew aż 
pragniem y, aby  nieszczęsne stosunki 
polsko - ukraińskie n ie sta ły  się  zarze­
wiem  now ej pożogi. S tenograficzne p ro ­
tokó ły  m ych p rzem ów ień  na zjazdach  
m iędzynarodow ych  m ogą najdobitn ie j 
zadać k łam  oszczerczym  p lo tkom  n ie­
sum iennie, w idocznie z ja k ąś  specja lną  
w obec m nie złośliw ością, o m nie ro z ­
siew anych , W  m ych p rzem ów ien iach  
nie by ło  nigdy ani słow a k łam stw a, ani 
o szczerstw a. O perow ałam  zaw sze i 
w szędzie w y łączn ie  faktami. Nie m oja 
to  w ina, jeśli sama prawda szkodzi P o l­
sce  w  opimji św ia ta , a w ina tych , k tó ­
rzy  ponoszą odpow iedzia lność za  ca łv  
system  rządzen ia , w  szczególności za 
po lity k ę  n arodow ościow ą P olsk i, za

Brześć i „pacyfikację". W ina W asza, 
Panie Posłanki, k tóre  swemi głosami w 
Sejmie zsolidaryzoiwaliście się  z temi 
smutnemi faktami.

W spominacie Panie o „zasadniczej li- 
nji kobiecej" w  polityce. W ierzyłam  i ja 
w tę wspólną wszystkim kobietom  linję, 
lecz wierzyć przestałam ,—złam ało w ia­
rę mą głosowanie kobiet w  Sejmie w  
spraw ie zdarzeń z przed roku. Czy bę­
dziecie także Panie głosować za sąda­
mi doraźnemi i za nowym  regulaminem  
więziennym , zrównującym więźniów po­
litycznych z kryminalnymi przestępca- 

j  mi? Czy i to będzie „linja zasadnicza, 
jednakowo droga wszystkim  kobietom "?

Mówicie Panie o misji kobiecej „u- 
zdrowienia życia  politycznego". Sądzę, 
że może lepiej nie poruszać kwestji tej, 
ponieważ dopraw dy trudnoby było po­
minąć milczeniem ostatnie w ybory i 
m andaty z nich uzyskane,.. A  co się 
tyczy pięknej zasady o „jednej uczci­
w ości tak w  pracy politycznej, jak i  w  
życiu prywatnem ", to  pozwalam sobie 
zapytać W as, Panie, jak godzicie W asz 
dem okratyzm  i liberalizm, W asz femi­
nizm i pacyfizm z adoracją dyk tatu ry?

W reszcie zarzut nad zarzutam i, nie­
słychanie brutalny i obelżywy: m ętne i 
niesform ułowane łączenie działalności 
mej z m orderstw em  ś. p. T adeusza  
Hołówki. Je s t rzeczą trudną do uw ie­
rzenia, aby Panie, jako działaczki poli­
tyczne, podkreślające swe .zaintereso­
wanie kw estją ukraińską, nie wiedziały, 
że niezw łocznie po zabójstwie ś. p. 
H ołówki, stronnictw o me w sposób naj­
bardziej stanow czy i niedwuznaczny po­
tępiło ten akt. Cóż więc znaczy owa 
niegodna aluzja w  W aszym liście? Czy 
nie jest ona echem zasady „odpowie­
dzialności zbiorowej" za czyny jedno­
stek? W yprzedzacie również Panie w y­
rok sądowy, gdyż dotychczas nie jest 
wogóle faktem  stwierdzonym , że ś. p. 
H ołów ko zginął z ręk i Ukraińca. A gdy­
by naw et tak  było, to  ten  fakt nie 
mógłby oczywiście obciążać moralnie

ogółu ludności ukraińskiej.
A rogujecie sobie P an ie  p raw o  w y ra ­

żan ia opinji k o b ie t u k ra iń sk ich . Z ró w ­
ną rac ją  m ogłabym  ja sob ie rościć p ra ­
w o p rzem aw ian ia  w  im ieniu k o b ie t po l­
skich. O dpowiedzialności przed masami 
kobiet ukraińskich nigdy Die unikałam. 
N ie uchylam  się rów nież od odpow ie­
dzialności za spe łn ian ie  obow iązków  
poselsk ich  p rze d  mym i w yborcam i, 
p rzed  m ym  N arodem . Co się zaś tyczy  
W aszego  pow iedzen ia  o  P aństw ie  pol- 
skiem , jako  o „gm achu naszej w spólnej 
w olności", to  nie w iem , czy  m am  je n a ­
zw ać naiw nem , czy  cynicznem . R zeczy­
w istość, w śród  k tó re j żyje ludność u- 
k ra iriska  w Polsce, zw aln ia m nie od 
dalszej z P aniam i na te n  te m at dysku ­
sji.

(— ) M ilena Rudnicka 
P o s łan k a  na Sejm.

Lwów. dn. 8 paźd zied n ik a  1931 r.
    hoi u r fna ~i rm» jiiąiT *>ni i » ~nr

U k o b ie t  w  ciąży i u m ło d y c h  m a ­
te k ,  stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
„F ran c iszk a -Jó ze fa "  wzmacnia prawidło­
wość funkcji żołądka i kiszek. Żądać w* apt.

USTAWA 0  USTROJU 
ADWOKATURY

N ajbardziej charak te ry stycznym , naj­
bardziej isto tnym  arty k u łem  tego  now e­
go p ro jek tu  p, Michałowskiego jest a rt. 
82 o brzm ieniu  następującym :

„Adwokat, który w piśmie lub w 
przemówieniu wykroczy przeciw pra­
wu, dobrym obyczajom, spokojowi lub 
bezpieczeństwu publicznemu, albo oka­
że zuchwałe nieposzanowanie władzy, 
może być skazany bezzwłocznie przez 
sąd, rozpoznający daną sprawę, na je­
dną z kar dyscyplinarnych, przewidzia­
nych w art. 49.

Orzeczenie sądu jest natychmiast 
wykonalne, .jednak jeżeli zapadło w są­
dzie pierwszej lub drugiej instancji, 
służy od niego odwołanie do Sądu N aj­
wyższego w ciągu dwóch tygodni od 
ogłoszenia lub doręczenia .

A rt. 49 zaś przew iduje tak ie  k a ry  dy­
scyp linarne:

1) upom nienie,
2) nagana,
3) zaw ieszenie w  czynnościach adw o­

k a ta  na czas do jednego  roku ,
4) skreślenie z listy adwokatów.
Innem i w ięc słow y sąd n aw e t grodzki

m oże „bezzw łocznie" i to  p o d  la d a  p o ­
zorem  pozbaw ić ad w o k a ta  jego zaw odu, 
A rt. 82 w  p ra k ty c e  niweczy zasadę sa­
m orządu  adw okackiego , zasadę nieza­
leżności obrony p raw nej.

OTWARCIE ŚWIETLICY — „WZ0RÓWKI"
ROB. TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI

P rz ed  dw om a diniami o tw arta  zos ta ła  
w  W arszaw ie p rzy  ul. Żóraw iej 21 

Świetlica -  „wzorówka" 
R obotn iczego  T ow arzystw a P rzy jació ł 
D zieci, obliczona na p rzesz ło  100 dzie­
ciaków , — u c z e n ie  i uczniów  szkó ł po ­
w szechnych, częściow o i szkó ł średnich . 
L okal o fiarow ała  n iestrudzona p. M arja 
O lszewska, in ic ja torka, k ie row niczka i 
op iek u n k a  „w zorów eik".

Z ebranych  „m ałych g o sp o d a rz y " 'p o ­
w ita ła  p. O lszewska; M arysia M iężków - 
na i W andzia  Świętkówna, w ybrane 
p rzez  ko leżanki i kolegów  I „w zorów - 
ki", w ygłosiły  k ró tk ie  p rzem ów ienia, 
tłum acząc  now ym  przyjacio łom , co to  
jest „w zorów ka" i jak  się należy  w  niej 
zachow ać; chór dzieci odśp iew ał „Hymn

dzieci robo tn iczych" i k ilka innych 
p io s e n e k ,  poczem  „m ali gospodarze 
objęli Św ietlicę w  posiadanie.

■fi *  
*

W  Św ietlicy odrab ia ją  dzieci pod  k ie­
runk iem  nauczycie lk i lekcje szkolne, u- 
czą się szyć i cerow ać, m ają lekcje śp ie­
w u i lekcje ry tm ik i oględziny tygodnio­
w e le k a rsk ie  no  i, n a tu ra ln ie , w spóln*
zabaw y.

S tw orzono  w ięc aow ą placów kę; je«t 
ona ow ocem  jednego  z tak ich  w ysiłków , 
k tó re  w  najgorszych choćby w arunkach  
nie pójdą nigdy na m arne , ta k  samo, jak  
n ie pójdzie na m arne w  żadnym  w ypad­
ku druga s tro n a  n ieustannej p rac y  p. 
M arji .O lszew skiej —  pom oc dla w ię­
źniów  politycznych . S. K,
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Światowy kryzys 
pieniężny

iak się odbył spadek funta?
BANKRUCTWO POLITYKI 

BANKIERÓW.
Przed pięciu niespełna laty, w grud- 

f tu  1926 roku, nastąpiła de facto stabi­
lizacja franka francuskiego i zakończył 
eię pierwszy powojenny okres inflacja 
pieniężnej i wahań walutowych, które 
w  Niemczech i w Polsce doprowadziły 
ido zupełnego obezwartościowania pie­
niądza obiegowego. Z uporządkow a­
niem franka francuskiego, międzynaro­
dowy rynek pieniężny ostatecznie „wy­
zdrow iał". Bankierzy osiągnęli swój cel; 
w aluty wszędzie oparły się o złoto wy 
m iana pieniężna przestała być krępo­
w ana ograniczeniami dewizowemi, han­
del międzynarodowy nareszcie miał u- 
zyskać niezbędny spokój i pewność, 
k tó ry  utracił w 1914 r, z wybuchem 
Wojny.

Minęło zaledwie pięć lat — i świat 
pogrążony jest w gorszym i niebezpie­
czniejszym chaosie pieniężnym, niż w 
pierwszych latach powojennym. Cały 
m isterny gmach kapitału m iędzynarodo­
wego, zbudowany na złotym fundamen­
cie, wali się w gruzy. Padł funt szter- 
ling, ten w handlu światowym najchęt­
niej używany miernik w artości i pocią­
gnął za sobą falangę innych w alut od 
siebie zależnych. W dwadzieścia dni po 
porzuceniu przez Anglję pary tetu  złota 
zaczyna się chwiać sam dolar...

**♦
W iele z tych powodów dzisiejszego 

rozprzężenia szukać należy jeszcze w 
okresie kiedy waluty europejskie sta­
bilizowały się i kietfy, złoto tryum fal­
nie w kraczało na tron, z którego je 
strąciła  wojna.

NIEBEZPIECZNE ZŁOTO.
Pod wpływem swych bankierów  An- 

glja popełniła wówczas błąd kardynal­
ny, przywracając pary tet złota w 1925 
roku i podciągając funta do jego pełnej 
Wartości nominalnej. K apitał finanso­
wy angielski przyw ykł do tego, że w 
Ciągu stu lat, od ukończenia wojen n a ­
poleońskich do wybuchu wielkiej woj­
ny, funt był właściwie równoważnikiem 
złota i panującą m iędzynarodową walu­
tą . Ambicją City londyńskiej było przy 
wrócić funtowi to jego znaczenie.

Już  w  1920 roku w krótce po  wojnie 
rozpoczęła się deflacja pieniężna, czyi’, 
kurczenie się obiegu banknotów  i kre- 
idytu bankowego. Celem było... powrót 
funta do wartości przedwojennej, mi­
mo, że gwałtowna deflacja odrazu w y­
w ołała przesilenie w przemyśle i wzrost 
bezrobocia. W spółpraca kapitału  finan­
sowego w Anglji z kapitałem  przem y­
słowym nigdy nie była zbyt harmonij­
na i w tym wypadku, nie bacząc na 
niebezpieczeństw a grożące eksportują­
cemu przemysłowi angielskiemu od dro­
żyzny funta, bankierzy parli dalej do 
formalnego powrotu do parytetu złota.

POD DYKTAT BANKIERÓW.
W 1925 roku konserwatywny kan­

clerz skarbu przeprow adził przez parla­
m ent powrót do złota. W ciągu kilku 
miesięcy podciągnięto funta o te 10%,  
których mu brakło do parytetu  — i funt 
dumnie stanął obok dolara jako walu­
ta złota.

Krytyków tego postanowienia nie u- 
słuchano. A mieli oni fację, kiedy zw ra­
cali uwagę, że zdolność konkurencyjna 
przem ysłu angielskiego zmniejsza się. 
Ten wzrost wartości funta o 10% na­
leżałoby zrównoważyć takim samym 
spadkiem  cen na rynku wewnętrznym i 
obniżeniem kosztów życia i produkcji. 
Tak się nie stało  — i Anglja w krótce już 
m iała poczuć, ile ją kosztuje suprem a­
cja światowa bankierów  brytyjskich.

„Najtrudniejszy okres historji”

* *
*

N a tle  św ia tow ej k a ta s tro fy  gos­
p o darcze j, n a  tle  w szystk ich , o p isa ­
nych  w  a r ty k u ła c h  p oprzedn ich , k o ­
losa lnych  p rz e o b ra że ń  i trudnośc i, na 
tle  sy tu ac ji m iędzynarodow ej, n a je ­
żonej ze w sze lk ich  s tro n  n ie b e z p ie ­
czeństw am i, chw iejnej i n ieusta lone j, 
—  w y ra s ta  do ro zm ia ró w  w łaśc i­
w ych  cały tragizm 

dzisiejszej rzeczywistości polskiej.
P o lsk a  n ie  idzie nap rzó d . N ie szu ­

k a  dróg. N ie uczestn iczy  w łaśc iw ie  
w  p ró b ach , d o k o n y w an y ch  g d z ie in ­
dziej. Polska szamocze się w miej­
scu, p o zb aw io n a  d em o k ra ty czn y ch  
m e to d  w alk i k lasow ej i w alk i p o li­
tycznej, ro z d a r ta  n ien aw iśc ią  w e ­
w n ę trz n ą  o tak iem  sam em  bodaj n a ­
p ięc iu , ja k  w e W łoszech , a lbo  w 
N iem czech ; sp o łeczeń stw o  jest zn u ­
żone  śm ie rte ln ie , gn iew ne, ro z c z a ro ­
w ane, ne rw o w e, n ieufne. S łow a u- 
rzędowego optymizmu b rzm ią  zu ­
p e łn ie  fa łszy w ie  i b rzm ią  n a tu ra l ­
nie, w p u s tc e  zupełnej.

O bóz „san acy jn y " n ie  sięga  n igdzie 
w głąb  w sto su n k u  do żadne j w a rs tw y  
spo łeczne j, z jedynym  m oże częśc io ­
w ym  w y ją tk iem  —  w ielk ie j w ła sn o ­
ści z iem sk ie j. P o d o b n ie  ru c h y  p :a- 
ny  n a  p o w ie rzch n i m o rza  n ie  w y ra ­
ża ją  w ca le  tego , co się naprawdę 
dzieje w  g łęb inach . D o ow ych g łę ­
b in  sięga  „o p an o w an y " juź> c a łk o w i­
cie państwowy aparat administracyj­
ny; sp o łeczeń stw o  p rzy jm uje  go, jako  
coś racze j zewnętrznego, jako  coś, 
co p rzychodzi w p o s ta c i po lic jan ta , 
n a k a z u  p ła tn iczeg o , k o m o rn ik a . 3 . 
B. W . R. ta k  p rz y w y k ł do  czynnej 
pomocy administracyjnej, że bez  tej 
pom ocy , bez  k ro czący ch  w ślad  za 
nim  u ła tw ie ń  tech n iczn y ch  n ie  po­
tra f iłb y  p raw d o p o d o b n ie  w ogóle 
fu n k c jo n o w ać  „w  te re n ie " . L iczne 
„K o ła  B. B. W . R .", ro zsian e  po  ró ż ­
nych  m ieśc inach , n ie liczne  od d z ia ły  
„zw iązk ó w " p. Moraczewskiego, z a ­
k ła d a n e  z ta k im  w ysiłk iem ,— w szy st-

Londyn znowu stał się światowym o- 
środkiem i pośrednikiem  pieniężnym. Z 
jednej strony funt wzmocnił się, jako 
środek wymienny, i banki angielskie 
rozszerzyły swe czynności po całym 
świecie pośrednicząc między kupcami 
Jaw y i Argentyny, Japonji i Nowej Ze- 
landji, Polski, Brazylii i t. p. Z drugiej 
strony — banki londyńskie zaczęły się 
w ypełniać pieniądzem obcym, k tóry  szu­
kał pewnej lokaty. Dochodowość pienią­
dza lokowanego w Londynie była mniej 
sza, ale pieniądz był pewny: Bank An­
gielski każdej chwili wymieniał go na 
złoto.

WĘDRÓWKA KAPITAŁÓW.
Olbrzymie kapitały obce napłynęły do 

Londynu ale z krótkim  terminem w y­
powiedzenia — przeważnie trzym ies'ę- 
oznym. Banki londyńskie te kapitały 
rozprow adzały po całym świecie, czer­
piąc z tego znaczne zyski, W Europie 
Niemcy najwięcej otrzymały kredytów  
z  Anglji, potem Południowa Ameryka, 
Australia.

W skutek kryzysu niemieckiego kap,- 
tały, wypożyczone do Niemiec, „zamro-

IV.

ko to  p ry sło b y , z chw ilą  zm iany sy ­
stem u rząd zen ia , n iby b ań k i m y d la ­
ne. Pod  tym  w zględem  obóz „ sa n a ­
cy jny" różn i się  b a rd zo  znaczn ie  i od 
faszyzm u w łosk iego , i od kom unizm u 
sow ieck iego ; p rzy p o m in a  racze j sy ­
s tem  N ap o leo n a  III; Mussolini i Le­
nin, dopóki żył, p o w ra c a li w ciąż  do 
h asła  „walki z biurokratyzmem", ro ­
zum iejąc, że d y k ta tu ra  z b iu ro k ra ty ­
zo w an a  p rzez  to  sam o sta je  się b e z ­
nadzie jną; „ san ac ja"  —  o d w ro tn ie  — 
sp o czę ła  z ro zk o szą  na m iękk iem  ło ­
n ie  oligarchji biurokratycznej tak , 
jakgdyby  e leg an ccy  oficerow ie  m ogli 
k ie ro w ać  o k rę te m  p o śró d  burzy , 
„ ro z k a z u jąc "  b ezp o śred n io  w ia tro m  
i falom , za łogę  zaś „ trzy m ając  za 
p y sk " , z a m k n ię tą  pod  p ok ładem .

K ierow nictyvo o b o zu  „ san acy jn e ­
go" n ie  p o s iad a  żadnego  własnego 
p la n u  p ań stw o w ej p o lity k i g o sp o d a r­
czej. Z ro li samodzielnej w dziedzi­
nie, k tó ra  d ecydu je  o życiu  k ra ju , 
z rezy g n o w ało  n a  rzecz... „L ew ia ta - 
na‘‘ i Z w iązku  Ziemian. P rz e d ło ż e ­
n ia  rząd o w e  w  z ak re s ie  p o d a tk o ­
w ym , sam o u jęc ie  t. zw, filan tro p ijn e  
k w estji pom o cy  d la  b ez ro b o tn y ch , 
„ ta k ty k a "  w za k re s ie  naszej n ie ­
szczęsnej re fo rm y  ro lnej, —  ssą to  
p rze jaw y  ja sk ra w e  faktu zasadnicze­
go —  p ró b y  ży c ia  p o za  czasem  i 
p rz e s trz e n ią , w  m yśl m arzeń  p. Pry- 
stora o „o d e rw an iu  s ię"  od  k a ta s t ro ­
fy św ia tow ej, w  m yśl s ta re j tę sk n o ty
zaco fan ia  i k w ie ty zm u :

„niech na całym świecie wojna, 
byle polska wieś zaciszna 
byle polska wieś spokojna"...

M arzen ia  i tę sk n o ty  tego  ro d za ju  
za liczyć trz e b a  do m arzeń  i tę sk n o t 
z n iep raw d ziw eg o  zd arzen ia . T ru d ­
no sobie  w y o b raz ić  rzecz  w ięcej 
dziw aczną, niż „w a lk a "  z k lę sk ą  b e z ­
ro b o c ia  za  pom ocą... dalszego  sy s te ­
m atycznego  k u rc z e n ia  ry n k u  w e ­
w n ę trzn eg o , o b n iżan ia  poziom u  ży ­
ciow ego m as p o p rz e z  obcinanie płac

i jednoczesne  podnoszenie podatków.
Ci. k tó rzy  głoszą h asło : „przetrwać!", 
m usie liby  w yjaśnić, na czem  o p ie ra ­
ją sw oje nadzieje , że  „ trw a n ie "  w y­
s ta rcza . O „p rz e trw an iu "  n ik t nie 
śni na  Z achodzie; ta jn  śc ie ra ją  się 
opinje, dążen ia , in te re sy  na te m a t

kierunku przebudowy;
jedni ch cą  p rzeb u d o w ać  kap ita lizm , 
zachow ując  jego p o d staw y  u s tro jo ­
w e; inni p ra g n ą  zm ienić jego podsta­
wy w łaśn ie ; „ trw a n ie "  stru sim  o b y ­
czajem  z g łow ą w p ia sk u  i czek an ie  
aż  h u rag an  p rzem in ie  —  to  symDoł 
n a jlepszy  bezradności systemu, p o łą ­
czonej z jak ąś  p ra -s ło w iań sk ą  b ie r ­
nością, o b c ą  ra d y k a ln ie  no w o czes­
nem u św iatu .

C a ła  rzecz  w tym , że „sanacyjny" 
system rządzenia nie  da  się w  żad en  
sposób  pogodzić  z koniecznością 
bezwzględną d o sto so w an ia  P o lsk i 
spo łeczn ie , gospodarczo , po lityczn ie , 
psycho log iczn ie  do sy tu ac ji św ia to ­
wej. P o lsk a  u trw a li swój b y t n ie p o ­
dległy, „ p rz e trw a "  rzeczywiście o 
ty le , o ile op rze  sieb ie  sam ą  o masy 
pracujące, p o d p o rząd k u je  p o lity k ę  
g o sp o d arczą  potrzebom Państwa, a. 
n ie  zacofanym  ro zp acz liw ie  w y m ag a­
niom  g a rs tk i k a p ita lis tó w  i o b sz a r­
n ików , tk w iący ch  u m ysłow o  w  p ie rw  - 
szem  d z iesięc io lec iu  XX stu lec ia , o 
ile ro zw iąże  śm iało  problem narodo­
wościowy w g ran icach  Jogo  „ rozw ią- 
za lności" , o ile odpowiedzialność za 
losy kraju znajdzie  się w  rę k a c h  lu ­
du, a n ie  b ęd z ie  „zm onopo lizow ana" 
w  rę k a c h  b iu ro k rac ji i o ligarch ji „ sa ­
nacy jne j" .

W aru n k i, o k tó ry c h  m ow a, w yim « 
gają zupełnej zmiany systemu. In n e ­
go w yjścia  niema. Z tak ieg o  pojm o - 
w an ia  s ta n u  rzeczy  w y n ik a  k o n se k ­
w en tn ie  ca ła  p o lity k a  Polskiej Partji 
Socjalistycznej.

Mieczysław Niedziałkowski.

W CZORAJ  A DZIS
W śró d  c iąg łych  b ia d a ń  naszeg o  

ziemiaństwa i przemysłowców z a p o ­
m in a  się o h as łach , ja k ie  jeszcze  ro k  
—  dw a la ta  te m u  w ysuw ali p rz e d ­
s taw ic ie le  ty c h  s fe r  ce lem  u z d ro ­
w ie n ia  ży c ia  gosp o d arczeg o . A  w a r­
to  je p o ró w n a ć  z obecnem i. N a c z e ­
le  ż ą d ań  ziemian s ta ło  h asło  p. 
Steckiego „w olny  h an d e l" . C óż w i­
dzim y dzisiaj i czego się te n  sam  p. 
Stecki o b e c n ie  d om aga?

W yw óz zboża  zag ran icę  je s t zm o­
n o p o lizow any . N a ry n k u  w e w n ę trz ­
nym  nie ty lk o  zak u p u ją  zboża P. Z. 
P . Z. (P ań stw o w e Z a k ła d y  P rz e m y ­
słow o - Z bożow e), a le  zajm ują się 
hand lem  m ąką , p rzem ia łem  zb o ­
ża  i t. d. i t. d. A  n a  n a ra d a c h  w  
M inis te r ju m  R o ln ic tw a  —  o b sz a rn i­
cy  d o m ag a ją  się zw ięk szen ia  in te r ­
w encji P . Z. P . Z.

D rugi p rz y k ła d , już z p rzem y słu : 
cu k ro w n icy  p rze fo rso w a li w  R z ą ­
dzie p ro je k t, w n ies io n y  o s ta tn io  do 
Sejm u, zakazujący(l) budowy nowych 
cukrowni. Znów  w ięc  n ie  ty lk o  zgo­
da ale  i in ic ja ty w a  sfe r g o sp o d a r­
czych  w  k ie ru n k u  m onopolizacji. J a k  
w szy stk o  to  w y tło m aczy ć?

D la so c ja lis ty  rzecz  je s t p ro s ta , 
in aczej d la  p rz e c ię tn e j „p u b liczn o ­
ści", k tó r a  sąd z iła , że ró żn e  „Kur- 
jerki“* „Gazety Polskie" i t .  p . n a

se rjo  i poważnie biorą hasło swobo­
dnej in ic ja tyw y , wolnego handlu 
i t, p . W  św ie tle  p rz y k ła d ó w  w yżej 
p rzy to czo n y ch , jasne  je s t  p r z e d e - 
w szy stk iem , że k a ż d y  _ b u rżu azy jn y  
e k o n o m ista  p isze  ta k , ja k  m u p ła c ą : 
gdy  trz e b a — w alczy  o „n iew inność" 
w o lnego  hand lu , gdy trz e b a , —  żąd a  
in te rw e n c ji p a ń s tw o w e j: te j o s ta tn ie j 
w ted y , gdy w ie, ja k  je s t o b ecn ie , że 
hasło  o p ie k i p a ń s tw a  n a d a je  przy­
wileje i monopole obszarnikom i 
przemysłowcom. G d y  s ta ło  się ja ­
sne, że p an o w ie  Połczyński i Pie* 
racki d b a ją  o te  in te re sy , gdy P . Z. 
P . Z. ob jęli obszarn icy , gdy p rem je  
zbożow e id ą  do ich  k ie szen i, gdy 
d o p ła ty  ze S k a rb u  p a ń s tw a  id ące  d la  
n ich  s ięga ją  25.000.000 zł. (nie u ja ­
w niono  w  b u dżec ie ), to  in te rw e n c ja  
je s t d o b ra . G d y  K a r te l  cu k ro w n iczy  
s ię  zo rg an izo w ał d o s ta te c z n ie  silnie, 
a R ząd  się  zgodził o d d a ć  m onopol 
p ro d u k c ji c u k ru  w  rę c e  cu k ro w n i­
ków , a w ięc  w  rę c e  p ry w a tn e , bez 
żadnej ustawowej kontroli rządo­
w ej, w te d y  p rzem y sło w cy  cu k ro w i 
zap o m n ie li o h a ś le  w olnej p ro d u k c ji,
0 k o n sty tu cy jn e j w o lnośc i zaw odu
1 t. p .

A  w reszc ie  p rz y k ła d  o s ta tn i: u- 
©tawa o ty m czaso w y m  u reg u lo w an iu  
s to su n k ó w  celn y ch  u p o w ażn iła  R ząd

do jed n o razo w e j zm iany  s ta w e k  c e l­
nych.

R ząd  w b re w  u s ta w ie  stale pod­
wyższa cła. P o n ie w a ż  s ta le  je  pod­
wyższa k u  szkodz ie  sp o żyw ców , a z 
k o rzy śc ią  —  chw ilow o z re s z tą  —  
dla  z iem ian  i p rzem ysłow ców , p rz e ­
to  ta k  czu ła  n a  p raw o  p ra s a  b u rżu - 
azy jna , n a  w y ro k i n a p rz y k ła d  N aj­
w yższego  T ry b u n a łu  A d m in is tracy j­
nego w sp ra w a c h  p o d a tk o w y ch , lu  
n ag le  zam ilk ła .

Pom im o protestów spożywców nie 
d o s trz e g ła  ta k  ja sk raw eg o  n a d u ż y ­
cia, jak ie  s ię  w  s to su n k a c h  ce lnych  
dzieją . P rz y k ła d ó w  chyba s ta rczy . 
W niosek  s tą d  jeden : w sze lk ie  „za­
sady" b u rżu azy jn e  p o lity k i e k o n o ­
m icznej b y ły , są  i b ę d ą  chw ilow em i 
szyldami, zm ien ia jącem i się, n a w e t 
z dn ia  n a  dzień , jeże li in te re s  k ie ­
szen i teg o  w ym aga. R zeczą  te d y  e- 
ko n o m istó w  so c ja lis ty czn y ch , z a ­
ró w n o  w p ra k ty c z n e j d z ia ła ln o śc i 
jak  i w  p o lem ice , je s t tra k to w a n ie  
ty c h  „zasad " , jak  n a  to  zasługu ją : 
wszędzie szukać interesu i go uja­
wniać, n ie  zezw ala jąc , b y  p o d  o p ie ­
k ą  i k o sz tem  P a ń s tw a  u g ru n to w y w ał 
się  ch y lący  się k u  zag ład z ie  p ry w a t­
ny, b e zp lan o w y  i ra b u n k o w y  o b e c ­
ny  sy s tem  go sp o d arczy .

St. Orłowski.

ziły się". Nie przepadły lecz nie mo­
gły być wycofane. Ale ten sam kryzys 
niemiecki przestraszył kapitalistów ; roz 
począł się ruch m iędzynarodowy kapi­
tałów, ściąganych z obcych banków i 
wracających do domu. Londyn, który 
najwięcej miał tych kapitałów  i który 
dumnie spłacał je złotem, w krótkim  
czasie musiał spłacić miljard dolarów.

W łasne kapitały  angielskie — ol­
brzymie kapitały, nagromadzone w cią­
gu stu lat supremacji przemysłowej i p ie­
niężnej — ulokow ane są przew ażnie w 
przedsiębiorstw ach, rozsianych po całym 
świecie i n iełatw o dają się wycofać 
upłynnić. Trzeba było tedy zwracać ob­
ce depozyty—w zlocie, i pożyczać we 
Francji i Stanach Zjednoczonych aby 
móc spłacać i nie pozbawić się całego 
zapasu złota,

6 lipca Bank Angielski miał złota na 
807 miljonów dolarów,; w ciągu lipca 
stracił 158 milonów. Nie pomogła zwyż­
ka stopy procentowej. Nie pomotgly

dwie potyczki — jedna 250-miljonowa, 
druga 400-miljonowa: ucieczka obcego
pieniądza szybko pożarła te kredyty.

Na 20 września w skarbcu Banku An­
gielskiego było już tylko 130 mdjonów 
funtów °złota, a nowe kredyty trudne 
były do osiągnięcia. N azajutrz nastąpiło 
znane zniesienie parytetu  złota. Bank 
Angielski przestał wymieniać funty na 
złoto. Od dnia tego obcy wierzyciele 
spłacani byli w funtach papierowych, 
których w artość odrazu się obniżyła o 
jedną piątą.

Tak się odbył spadek funta i jego 
„oderwanie się od zło ta”. Poruszyliśmy 
jeden z najbardziej ważnych powodów 
załam ania się funta. W okresie świa­
towego kryzysu gospodarczego i „kry­
zysu zafania" wszelkie niedociągnięcia 
i braki systemu gospodarczego W. Bry- 
tanji musiały się ujawnić i spowodowały 
krach.

J S
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SAMOPIORĄCY PROSZEK 
N IE  NISZCZY  
B IE L IJŁ N Y

Dr. J a n  A ł a p l n  31
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 
weneryczne .  A ra ' iz y  krwi,  płciowe, s k ó rn e ,  
Roentgenoterapja. Od 9 — 2 pp. i 4 8 wiecz.

Dr. Bied.  U E S i m o w i C Z
SEKSUOLOG

C h o r o b y , n ie d o m o g a  i z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j .  157

SZ K O L N A  8 . P r z y jm u je  1 0 —2 i 5 - 7

D r .  Z . F A J N C Y N
LESZNO 36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h  
n ie m o c y  p łc io w e j  5 s k ó r n y c h . A n a ­
l i z y  k r w i. t rzy jm u jje  9 r. — 7  w . 795

„ATEHEUK“  — JEST TEATREM 
LUDZI PRACY

PRZEGLĄD PRASY
O „OBCE AGENTURY".

Na przedostatniem  posiedzeniu Sej­
mu pos. Baran z klubu Ukraińskiego w 
dyskusji nad „expose" p. Prystora m. in. 
powiedział, i i

, nie jest tajem nicą światową, że 
przew rót majowy stał się za  zgodą i 
pod protekcją Rządu w ielkobrytyjskie- 
go”.

Prasa endecka z „Gazetą Warszaw­
ską" na czele szeroko się poczęła na te ­
m at tych enuncjacji rozpisywać, doma­
gając się wyjaśnień.

P rasa „sanacyjna" wyjaśnień nie u- 
dzieliła, obdarzając „Gazetę Warszaw­
ską" szeregiem wymysłów.

Oto czytamy przed kilku dniami w  
„Gazecie Polskiej":

„Rzecz prosta, że nikt zarów no w 
izbie sejmowej, iak i w całym kraju  nie 
po trak tow ał tej „rewelacji" inaczej, niż 
jako bezczelną bzdurę, zasługującą ty l­
ko na  wzruszenie ramion. Nie mamy 
zam iaru zaszczycać p. B arana jakąkol­
w iek dyskusją na tego rodzaju tem at. 
Jeżeli jednakże panow ie endecy chcą 
go uważać za au to ry te t i jego brednie 
podtrzym ywać — to zwracamy uwagę 
że udaw adnianie wszelkiego rodzaju 
zarzutów  jest obowiązkiem stawiających 
zarzuty. Pozostawiamy tedy  im zw ró­
cenie się do p. Barana o zakomuniko­
w anie argumentów czy też dowodów, 
na  k tórych swoje „rew elacje" opiera” .

W odpowiedzi na to „Gazeta War­
szawska" dowodzi, że ta  ironiczna od­
powiedź „pułkownikowskiego" organu 
nie jest wyjaśnieniem i nie zamyka dys­
kusji w  tej sprawie:

„Przedew szystkiem  — pisze „Gazeta 
Warszawska" — poseł B aran oskarży* 
o interw encję w w ew nętrzne stosunki 
Polski nie jakieś nieoficjalne czynniw  
zew nętrzne, ale rząd obcego i zaprzy­
jaźnionego państw a.

W  takich razach przedstaw iciel rzą­
du występuje natychm iast na posiedze­
niu sejmowem z kategorycznem  za­
przeczeniem  w formie, dającej satysfak­
cję zaczepionemu rządowi obcego pań ­
stwa Jeżeli tego nie uczyniono — ni* 
rozumiemy dlaczego — należało to zr>- 
bić za pomocą kom unikatu prasowego, 
n ie zaś w postaci niepoważnej po le­
micznej wycieczki nic nie wyjaśniają­
cej.

Przypuszczamy, że poseł B aran wy­
raził się nieściśle i nieoględnie, że nie 
było jego celem i zamiarem kierow anie 
oskarżenia przeciw rządow i angielskie­
mu. Niema natom iast wątpliwości, iż 
tw ierdzi on świadomie, iż przew rót 
majowy został uplanowany przy udzra- 
le czynników obcych, w szczególności 
angielskich.

I to stanowi drugi moment, dom aga­
jący się odpowiedzi".

KRYZYS ZAOSTRZA SIĘ.
O statnie dni przyniosły dalsze zao­

strzenie się sytuacji finansowej na te re ­
nie międzynarodowym. Po załamaniu 
się waluty niemieckiej i krachu angiel­
skiego funta, oraz po w strząsach, jakich 
doznały w aluty państw, gospodarczo 
związanych z Anglją i Niemcami, przy­
chodzi obecnie kolej na dolara. W szyst­
kie pisma są przepełnione wiadomościa­
mi o „niepokojącym odpływie oszczęd­
ności", o „katastrofalnym  spadku dola­
ra" i t. p.

Nic w tem dziwnego. Gdy cały świat 
trzeszczy w kleszczach kryzysu, gdy 
spada marka i funt, nie może to  być 
bez wpływu na sytuację finansową in­
nych państw. Dziś spada dolar. Czy na 
tem się skończy? Czy kryzys nie odbi­
je się dalej na walucie „bankiera świa­
ta", na Francji?

„Dziennik Ludowy" odpowiada tw ier­
dząco na to  pytanie:

„W skutek załam ania się w aluty an ­
gielskiej w wielu dziedzinach przem y­
słu francuskiego zapanow ała krytyczna 
sytuacja. Zmniejszenie się eksportu .ro 
Anglji grozi wzrostem  bezrobocia, k tó ­
re  dotychczas we Francji nie miało 
jeszcze charakteru  katastrofalnego .

Coraz gorzej się dzieje w kapitali- 
j stycznym świecie.
j St D.
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Prosimy zawsze wyraźnie żądać

Rb3S

Obrady Sejmu
D ok o ń czen ie  s p r a w o z d a n ia  z p o s ie d z e n ia  p ią tk o w e g o

RATOWANIE INSTYTUCYJ UBEZPIECZE­
NIOWYCH.

Opinja p. Rybarskiejfo.
Pos. Rybarski zapytuje, kto je®t winien, że 

ustawy nie były w ykonywane? I odpowiada: 
Władze, które wolały zajmować się Brześ­
ciem. W przem ówieniu referen ta , w ytyka- 
jącem łagodne w yroki sądow e za przestęp ­
stw a o czasie pracy, mówca dopatruje się 
nieposzanowania władzy sądowej i najgor­
szego sejmowładzlwa.

Co się tyczy przedłożonych ustaw, to 
sprawią one, że czas p racy nie będzie odtąd 
regulowany ustawowo, lecz zależny będzie 
od władzy wykonawczej.

Pos, Rybarski uważa, że w projektach rzą­
dowych chodzi o ratowanie instytucyj ubez­
pieczeniowych przez przysporzenie im kli- 
jentów płacących i odebranie im klijemtów, 
korzystających z pomocy. Tu me chodzi O 
pokonanie bezrobocia, lecz o rozdział bez­
robocia. W ypow iada się przeciw projektów  
rządowym.

N astępnie przem awiał tow. Reger, k tó re ­
go przemówienie podajemy oddzielnie.

W dalszej dyskusji przem aw iał pos. Po­
bożny z Ch. D., pcczem przerw ano dysku­
sję i po po-nownem przem ówieniu referenta, 
przyjęto przedłożenia rządow e bez zmian.

WSTRZYMANIE SZCZEBLO- 
WANiA URZĘDNIKÓW PAŃ­

STWOWYCH
Przystąpiono do ustaw y o w strzym a­

niu szczeblowania urzędników państwo, 
wych, k tórą  referow ał pos. W agner, 
Mówca pociesza urzędników  tem, że u- 
staw a nie oznacza cofnięcia szczeblo- 
wania, lecz wstrzym anie, co ma dowo­
dzić troski Rządu o los urzędników.

Dłuższe przem ówienie w związku z 
wytłumaczeniem urzędnikom koniecz­
ności w strzym ania szczeblowania wy­
głosił Min. Skarbu Jan Piłsudski, k tó ­
ry  „ocenia hart, z jakim świat urzędni­
czy znosi konieczne ofiary". M inister 
dał przy sposobności obraz sytuacji fi­
nansowej Państw a i ogłosił (nareszcie!) 
program  Rządu, którym  jest hasło: 
„Przetrwać, za pomocą wiązania końca 
z końcem, ażeby równowaga była u- 
trzymana".

Pos. Kornecki z kl. Nar. sprzeciwia 
się ustawie, k tóra  ma zalegalizować 
bezprawie.

Następnie przem awiał pos. tow. K. 
Czapiński, k tórego przem ówienie w ob- 
szernem streszczeniu podamy w jutrzej­
szym numerze .Robotnika".

Tow. Czapiński dosadnie scharak tery­
zował los urzędników  państwowych, 
którzy poza ciosami, uderzającetni w 
nich narówni z innymi obywatelami, 
doznają co pewien czas specjalnych wy­
różnień w postaci redukcji pensji, kaso­
wania dodatków, redukcji personalnych, 
k tóre — nawiasem mówiąc — jest bez­
prawiem, zgłoszona zaś ustaw a ma to 
bezpraw ie zalegalizować.

Z kolei przemawiali pos. Pobożny (Ch. 
D.) przeciw ko ustawie oraz pos. Pola­
kiewicz za ustawą. Ostatni mówca 
zgłosił poprawkę, aby wstrzymanie 
szczeblowania rozciągnąć także na urzę­
dników komunalnych.

Ustawę z poprawką pos. Polakiewi­
cza przyjęto w drugiem , czytaniu. t

SPIS LUD* OŚCI
Przyjęto następnie ustaw ę o po­

wszechnym spisie ludności, który ma 
się odbyć w dniu 9 grudnia r. b.

ZNIESIENIE SĄDÓW OKRĘG. 
W BIAŁEJ I MŁAWIE

Przyjęto następnie dwie ustaw y o 
skasowaniu sądów okręgowych w Bia­
łej Podlaskiej i Mławie. Przeciw ko u- 
stawiie przem awiali posł. Stypułkowski 
(kl. N.), Czernicki (Str. Chł.), ks. Szy- 
delski( Ch. D.) i Nowodworski (kl. N.l, 
k tóry zgłosił poprawki, następnie w  
głosowaniu odrzucone.

NOWA KOLEJ
W końcu przyjęto w 2 i 3 czytaniu 

ustaw ę o nowej liinji kolejowej pom ię­
dzy Krakowem i Miechowem. Kolej ta 
skróci drogę pom. W arszaw ą a K rako­
wem o 52 kilometry.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się 
w e wtorek dn. 13 bm. o godz. 4 po poł.

WIEDEŃ 9 październ.. (ATE). Zgro­
madzenie związkowe wybrało dziś pre­
zydentem republiki austrjackiej dotych­
czasowego prezydenta d-ra MIKLA-

AUDJENCJA HITLERA U HINDENBURGA
Berlin, 9 październ. (PAT). Biuro 

Conti ogłasza kom unikat, potw ierdza­
jący wbrew  poprzednim zeprzeczeniom 
wiadomość, iż prezydent Hindenburg 
przyjmie ju tro  na audjencji przywódcę 
partji narodow o - socjalistycznej Hi tle-

STRAJK MARYNARZY NIEMIECKICH 
W PORTACH SOWIECKICH

Wybór prezydenta republiki austriackiej
SCHA. Otrzymał on 109 głosów chrześ­
cijańsko - socjalnych, wielkoniemców  
i landbundu. Kontr-kandydat dr. REN­
NER otrzymał 93 głosy socjalistów.

ra. W trakcie rozmowy prezydent H in­
denburg zwrócić ma uwagę Hitlerowi, 
że niedopuszczalnem jest, aby sytuacja 
w jakiej •znajdują się obecnie Niemcy, 
doznała pogorszenia w wyniku obrad 
„opozycji narodowej" w Hamburgu.

RYGA, 9 października (ATE). Zało­
gi 31 niemieckich okrętów handlowych, 
znajdujących się w porcie leningradz- 
kim, zastrajkowały dziś z powodu ob­
niżenia płac przez właścicieli okrętów. 
Strajk wybuchł również na dwóch okrę­
tach niemieckich, stojących w porcie 
odcskim. Komunistyczne organizacje w 
Leningradzie i Odesie wysiały swych

delegatów na strajkujące okręty, na­
kłaniając ich do wytrwania w strajku. 
W Leningradzie urządzono manifestacje 
na cześć strajkujących marynarzy nie­
mieckich. Kapitanowie okrętów nie mo­
gą wyładować towarów, ponieważ wła­
dze sowieckie nie zezwalają na werbu­
nek robotników portowych.

Z  C A Ł E G O  Ś W I A T A
ZAMIANA KAWY NA WĘGIEL.

Rząd brazylijski zam ierza się pozbyć 
w ielkich zapasów kawy, których nie 
może sprzedać w skutek kryzysu w ten 
sposób, że planuje zamianę kaw y na 
węgiel kamienny.

ZAMACH BOMBOWY NA BUR­
MISTRZA ESSEN.

Niewyltryci spraw cy dokonali wczo­
raj wieczorem zamachu bombowego na 
m ieszkanie nadburm istrza w Essen, dr. 
Prachta, który  w ostatnich dniach w y­
m ieniany był, jako jeden z kandydatów  
J o  teki m inistra Spraw  W ew nętrznych 
■W nowym gabinecie. Zamachowcy rzu­
cili butelkę m etalową napełnioną ma-

terjałem  wybuchowym, do ogrodu oka­
lającego dom nadburm istrza. W ybuch 
uszkodził tylko część domu. Sprawcy 
zamachu zbiegli.

OBŁAWA NA PASKARZY WALU­
TOWYCH.

Policja w iedeńska urządziła w piątek 
obławę na paskarzy walutowych. Are­
sztow ano 11 osób za przekroczenie, 
przepisów  w sprawie obrotu dewizami. 

KRADZIEŻ OBRAZÓW.
W galerji obrazów w Manheimie 

skradziono ubiegłej nocy 12 cennych 
dzieł pendzla wybitnych m alarzy ho­
lenderskich z XVII wieku. W artość 
skradzionych arcydzieł dochodzi do 
100,000 m arek.

OBOSTRZONA KONTROLA 
W SEJMIE

Podczas onegdajiszego posiedzenia 
Sejmu zastosow ano obostrzoną kontro­
lę wszystkich wchodzących do gmachu 
sejmowego. Pom. in. zatrzym ano i od­
prowadzono do wancelarji sejmowej 
dla wylegitymowania się długoletniego 
sek re tarza  M inisterjum Spraw W ew nę­
trznych, p. Stawickiego.

Zatrzym ano także gońców z „Gazety 
Polskiej" i „Iskry", gdy natom iast go­
niec naszej redakcji oraz goniec redak ­
cji „G azety W arszaw skiej" przez niko­
go nie zatrzym ani przedostali się do 
w nętrza Sejmu.

Jak  zapew niano nas, te środki w y­
jątkowej ostrożności wywołane zostały 
zbliżającą się rocznicą najścia oficerów 
w dniu 31 października 1929 roku na 
Sejm.

WNIOSEK 
Związku P a r la m e n ta rn e g o  

Polskich Socja lis tów
s p ra w ie  s to s u n k ó w ,  p a n u ­

jących  w  w ię z ie n iu  
w  G rodn ie

W Grodnie kursują niepokojące wieś­
ci na tem at stosunków, panujących w  
tamtejiszem więzieniu. P rzed paru ty ­
godniami powiesił się więzień politycz­
ny Menaker;; przed paru dniami w ię­
zień Mackiewicz zabił kamieniem w ce­
li drugiego więźnia Feliksa Skorupskie­
go, podczas spaceru więźniowi Świerz- 
binowiczowi rozbito głowę kamieniem, 
a spraw cy nie wykryto.

Rodziny więźniów politycznych skar­
żą się, że naczelnik więzienia p. Gra­
bowski, nie dopuszcza ciepłej bielizny 
dla uwięzionych.

W obec powyższego podpisani wno­
szą:

Wysoki Sejm uchwalić raczy.
Sejm wzywa Rząd do natychm iasto­

wego przeprow adzenia śledztwa w gro- 
dzieńskiem więzieniu karnem  i do uka­
ran ia  winnych dopuszczenia do karygo­
dnych wypadków, k tóre  m iały miejsce 
w tem więzieniu.

W arszawa, dn. 9 października 1931 r.

W nioskodawcy

mm

KONFERENCJA WARSZAWSKICH 
ZARZĄDÓW

ODDZIAŁÓW ZW. ZAW.
W ub. czw artek w lokalu Związku 

Robotników Przem ysłu Spożywczego, 
ul. Długa 19, odbyła się konferencja Za­
rządów Oddziałów Zw. Zawodowych. 
Na porządku dziennym były sprawy: 1) 
bezrobocia i 2) organizacyjne.

Konferencję zagaił i przewodniczył 
tow. Feller. Tow. Zdanowski w dos­
konałym referacie przedstaw ił niedolę 
bezrobotnych, oraz szumne zapowiedzi 
Rządu o walce z bezrobociem. Miast 
walczyć z bezrobociem, m iast budować 
drogi, suszyć błota, regulować rzeki, 
miast rozpocząć roboty publiczne na 
wielką skalę rozpocząć ruch butfowla- 
nYt gdyż ludność dusi się poprostu, z 
braku mieszkań, Rząd idzie po linji naj­
mniejszego oporu, odbiera ludziom zasił­
ki, jednocześnie zaś zakłada kom itety 
do walki z bezrobociem, k tóre  mają w y­
dawać „zupki" bezrobotnym. Miast p ra ­
cy, rzuca się „jałmużnę" robotnikom. 
Robotnicy nie chcą żadnej „jałmużny", 
a chcą pracy.

Nasze organizacje zawodowe nie będą 
popierać tej filantropijnej „akcji" pań i 
panów z sanacji, lecz będą walczyć o 
pracę dla bezrobotnych, o prawo do ży- 
c'a dla tych, którzy są podwaliną i pod­
stawą państwa.

Co się tyczy podjętej nareszcie przez 
władze walki ze stosowaną masowo 
pracą w godzinach nadliczbowych; p ra ­
cą nocną kobiet, pracą nadm ierną m ło­
dzieży i t. p. oraz zamiaru skrócenia 
czasu pracy w przemyśle, te dążności 
władz muszą być przez organizacje wy­
korzystane i związki winny uczynić 
wszystko, by zostało to zrobione w myśl 
interesów  robotniczych.

Nad referatem  tow. Zdanowskiego — 
wywiązała się dyskusja. Mówcy ostro 
krytykow ali władze, które nie są zdolne 
do walki z bezrobociem. Zabierali głos 
tow. tow. Koral, Raczyński, Socha, Roń- 
gens, Przełącznik, Lichtenstein i Zda­
nowski.

W  punkcie drugim porządku dzienne­
go: poruszono sprawę Szkoły Zawodo­
wej, zorganizowanej przez Radę Zawo­
dową, poradni lekarskiej, konferencji 
prasowej, k tóra  odbędzie się w dniu 14 
b m. przy ul. Długiej, oraz szereg dro 
bnych spraw  natury  organizacyjnej.

Wiadomości z całego kraju
P. MAĆKOWSKI ZNOWU SKONFISKOWAŁ „ZYCIE ROBOTNICZE"

P, Maćkowski, „władca ziemi radom­
skiej", który wsławił się już poprzednie 
mi konfiskatami (o których pisaliśmy 
w „Robotniku") w piątek, dn. 9 paź­
dziernika, znowu skonfiskował radom­
skie „Życie Robotnicze".

Redakcja przygotowała numer wyjąt­
kowo „starannie", pragnąc uniknąć kon 
fiskaty. Konfiskata jednak nastąpiła.
Orzeczenie, przysłane tym razem z 
wzorowym pośpiechem, wyjaśniło, iż 
„areszt" numeru nastąpił za umieszcze­
nie wzmianki pod tytułem „Kccnisarski 
pupilek „pożycza". W notatce tej opi­
sany był fakt, iż jeden z urzędników ma­
gistrackich, p. Bielawski, wymuszał po-

3 ZŁ. 50 GR. ZA 12 GODZIN PRACY!
Do zakładów, k tóre nic nie obchodzi nik zarabia 3 zł. 50 gr. i jako dodatek 5

życzki od dostawców. Nic więcej...
Mimo otrzymania orzeczenia konfi- 

skacyjnego, numer nie mógł wyjść z pod 
prasy, ponieważ wystawiony posterunek 
policyjny stanowczo „zabronił" druko­
wania. Jet to zdaje się nowy pomysł nie­
ocenionego p. Maćkowskiego.

Przed paru dniami skonfiskowało się 
własny komunikat, dzisiaj zabrania się 
przez policję drukowania numeru, już 
pozbawionego „nieprawomyślnych" u- 
stępów

Co jeszcze spotkać może „Życie Ro­
botnicze" dowiemy się zapewne w naj­
bliższym czasie.

ustaw a o 8-mio godzinnym dniu pracy, 
ani szalone bezrobocie, jakie przeży­
wamy należy młyn Wajswellera w Słup
cy, pędzony dzień i noc na dwie zmia­
ny. Za 12 godzin pracy na  dobę robot-

kilo  mąki na tydzień.
A w  Słupcy jest bardzo dużo bezro­

botnych!
W łatfze miejscowe które winny wglą- 

dnąć w  te spraw y — milczą... Gdzie 
jest inspektor pracy?

23 OSOBY SKAZANE NA WIELOLETNIE CIĘŻKIE WIĘZIENIE 

W p ro c e s ie  o  d z ia ła ln o ś ć  k o m u n is ty c z n ą
(PAT.). W nowogródzkim sądzie o- 

kręgowym zakończył się proces okrę­
gowego kom itetu komunistycznej partji 
zachodniej Białorusi w Baranowiczach.

Na ławie oskarżonych zasiadło 25 o- 
sób, między in. delegat polskiej sekcji 
kom internu Iwaszkiewicz Antoni (vel 
W ójcicki W ładysław); Bysiuk Bazyli 
sekretarz okręgowego kom itetu KPZB 
w Baranowiczach i Gutkowicz (vel Kru 
sień Jonas), m ieszkaniec Wiilna, kurjer 
centralnego kom itetu KPZB.

Iwaszkiewicz, Bysiuk i Gutkowicz 
skaz.ani zostali na k a rę  po 6 lat cięż­
kiego więzienia, 4-ch innych oskarżo­

nych na 4 lata, 5-ciu oskarżonych na 3 
lata, 7-miu na dwa lata, 4-ch po  jednym 

| roku i 10 miesięcy, zaś dwóch uniewin- 
! niono.
j Jeden  z oskarżonych, Labor Tymofiej, 
j pozostający na wolnej stopie, usiłow ał 
j  w dniu rozpraw y zbiec do Rosji, został 
j jednak przez żołnierzy KOP ujęty. Spra- 
; wa jego została w yłączona i będzie roz­

patrzona oddzielnie, 
j  Po odczytaniu wyroku, wnoszący w  
| procesie tym oskarżenie prokura to r Lu 
1 kasiewicz zapow iedział apelację, uwa- 
j ta jąc  wym iar kary  za zibyt łagodny.

ZNOWU OFIARA PRACY NA KOPALNI...
W czasie pracy na kopalni „REDEN" 

w Dąbrowie Górniczej, dostał się mię­
dzy wózki kopalniane, naładodane w ę­

glem, górnik Franciszek Kucharski, któ­
ry doznał zgniecenia klatki piersiowej 
zmarł w  szpitalu z odniesionych ran.

ECHA POWODZI W WOJ. KRAKOW- 
SKIEM.

Z K rakow a donoszą, iż zestawienie 
wszystkich szkód, wyrządzonych przez 
ostatnią powódź wykazuje, że zalanych 
było całkow icie 10 gmin, częściowo zaś 
290. Ogółem szkody wyrządzone w  do­
mach wynoszą 257.000 zł., a w  plonach 
2.184.000 zł.
DWIE OSOBY CIĘŻKO RANNE W 
KATASTROFIE SAMOCHODOWEJ.

Na szosie między Chodzieżą i W iele­
niem w ydarzyła się katastrofa autom o­
bilowa.

W łaściciel składu porcelany w Cho­
dzieży, Wiśniewski, wiózł autem  tow ar 
z W ielenia do Chodzieży. W skutek de­

fektu kierownicy, au to  w padło na drze 
wo przydrożne i uległo w raz z towarem  
rozbiciu. W skutek  w ypadku W iśniew­
ski doznał złam ania obu nóg i ogólnej 
ciężkiej kontuzji, a szofer odniósł cięż­
kie rany,
9 WŁAMYWACZY ODDANYCH POD 

SĄD DORAŹNY.
W ładze bezpieczeństw a aresztow ały 

i osadziły w  w ięzieniu w Toruniu ban­
dę włam ywaczy złożoną z 9 osób.

Członkowie bandy dokonywali napa­
dów na Pomorzu i pod groźbą rew olw e­
rów, dokonywali rabunku. Z rąk  ich 
zginęło kilka osób

W szyscy aresztowani, którzy przy­
znali się do winy, mają być sądzeni w 
trybie doraźnym.

M M I

Wielkie zgromadzenie głodnych 
robotników w Zawierciu

Przed kilku dniami odbyło się w iel­
kie zgromadzenie głodnych robotników  
m iasta Zawiercia.

Duża sala Domu Ludowego była 
przepełniona. W iec zagaił i przew odni­
czył tow. Powązka. Przem awiali p rzed­
staw iciele Związków Zawodowych, oraz 
k  Iku bezrobotnych. Tow. Mendraszc k 
scharakteryzow ał stan  ekonomiczny 
Polski, wykazując nieudolność i bez- 
planowość rządów  „sanacyjnych", k tóre 
doprowadziły do obecnego katastro fa l­
nego stanu, oraz odczytał żądania bez­
robotnych.

Uchwalony przez zgromadzenie me- 
morjał omawia tragiczną sytuację wśród 
bezrobotnych w Zawierciu.

W ielkie zakłady włókiennicze, Tow. 
akcyjne „Zawiercie", zatrudniające 
przed paru laty 6509 robotników, prze­
prow adzały kilkum iesięczne postoje, re ­
dukcje robotników  i dni pracy, tak, że 
przed rokiem nie zatrudniały więcej, 
niż 2000 robotników, a obecnie pozo­
stało tytko 800 robotników, pracujących 
2 dni w tygodniu. Z pozostałych w ięk­
szych zakładów  pracy jak to: Sosno­
wiecki® Towarzystwo rur i żelaza, Er­
nest Erbe, Krawczyk i S-ka, Ferrum, 
Chemimetal, Zagłębie i inne czynne są 
2 lub 3 dni w tygodniu, lub zupełnie 
unieruchomione. W większości wyżej 
wymienionych firm pracuje nie więcej, 
jak 30% normalnie zatrudnionych ro ­
botników. W Zawierciu liczba ludzi

pozbawionych pracy doszła ostatnio do 
8000, co w raz z  rodzinami wynosi około 
24.000 osób! Ludzie ci są bez środków 
do życia, skazami na zimno, głód i nę­
dzę. •

Zgromadzeni na wiecu żądają:
1) zatrudnienia bezrobotnych; w prze­

ciwnym razie — wypłacania zasiłków  
z akcji doraźnej, w wysokości normalne­
go zasiłku z funduszu bezrobocia do 
czasu uzyskania pracy.

2) zaopatrzenia bezrobotnych na zimę 
w produkty pierwszej potrzeby i opal.

3) Zwolnienia bezrobotnych i półbez- 
robotnych od podatku od lokali jedno 
i dwu-izbowych.

4) Natychmiastowego wprowadzenia 
dokarmiania dzieci w szkołach, oraz po­
mocy dla nich w obuwiu i odzieży, po­
nieważ — z powodu braku tego — wi®l- 
ka liczba dzieci nie uczęszcza do szkół, 
lub przychodzi bez obuwia i koszulek.

5) Pomocy lekarskiej i środków lecz­
niczych dla wszystkich bezrobotnych ze  
strony Kas Chorych.

6) Przyspieszenia wprowadzenia n- 
stawy o ubezpieczeniu na starość i od 
inwalidztwa.

7) Wprowadzenia we wszystkich za­
kładach 40-gcdzinnego tygodnia pracy.

8) Uchylenia sezonu martwego.
9) Darowania drobnym płatnikom za­

ległych podatków i kar administracyj­
nych.

rwj u ■ 0 W\ ir unrau-m

PODWYŻKA STOPY DYSKONTOWEJ 
WE FRANCJI

PARYŻ, 9 października. (ATE). Bank tową z 2 na 2,5%. Stopa dyskontowa 
Francji podwyższył dziś stopę dyskon- J 2 %  obowiązywała od 2 stycznia 1931 r.
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Co grają 
w Teatrach

TEATR „ATENEUM". Dziś „Senat sza­
leńców" J . K orczaka ze S teianem  Jaraczem  
w roli Smutnego Brata.

TEATR POLSKI wznowił komedię Maug- 
hama p, t, „Oto kobieta".

TEATR MAŁY gra codziennie komedję 
M arjusza Maszyóskiego p. t. „K atastrofa .

TEATR na CHŁODNEJ gra w dalszym 
.ciągu komedję am erykańską , Roxy .

Dziś dwa przedstaw ienia „RoxyP o godz.
4 15 popoł. i 8,15 wiecz.

TEATR „NOWOŚCI" daje codziennie 
operetkę „Błękitny E xpress’ .

KABARET KOMIKÓW „BANDA" Co­
dziennie rewja inauguracyjna „Ta banda 
p ieknie gra"

TEATR „MELODRAM" (lokal „Qui 
Pro Quo"). Codziennie „Królowa Przedm ie­
ścia” w nowej inscenizacji Leona Schillera.

TEATR „WESOŁE OKO”. Codziennie 
rew ia inauguracyjna „A może do nas".

TEATR „MORSKIE OKO“, Codziennie 
rew ja inauguracyjna „Hallol A m eryka!".

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rew ja zimowa „Podatki w natu rze”.

TEATR „MIGNON". Dziś i codziennie 
rew ia p. t. „Oj ta ciotka".

TEA TR „ELIZEUM”. Przedstaw ienie od­
wołane z powodu wypadku H. Ordonówny.

KINOTEATR „ZNICZ" (Śniadeckich 5).
Dziś o godz. 12,15 widowisko dla dzieci b a ­
śni „Kot w butach". Ceny ed  80 groszy.

TEA TR NA PRADZE. Zrzeszenie A rtystów  
ZASP. Dziś o godz. 12 w poł. przedstaw ie­
nia komedji Al. F redry  p. t. „Nowy don K i­
chot". O 8 wiecz. „Zaczarowane koło".

ZREDUKOWANI — BEZROBOTNI MU­
ZYCY urządzają I-szy Popularny K oncert 
O rkiestry Dętej w sali tea tru  „Ateneu-n , 
Czerwonego Krzyża 20 dziś o godz. 12 w 
poł, W  programie muzyka: W ieniawski, N a­
mysłowski, Chopin. Ceny miejsc: 30. 50,
80 gr.

KONCERTY W  FILHARMONJL Pora­
nek  muzyczny w Filharm onji odbędzie się 
dziś o godz, 12 w poł.

Dzisiejszy symfoniczny koncert popołud­
niowy stanowi sensację, w ystąpi bow ien  
przybyła z A m eryki kapelm istrzyni Anto n a  
Brico.

„SKARB NA DNIE MORZA" i „CZERWO­
NY KAPTUREK" w „HOLLYWOOD". Dziś 
o godz. 12,15 baśń T, O rtym a „Skarb na 
dnie morza” i „Czerwony K apturek".

„ŚNIEŻKA" W „NOWOŚCIACH". Dziś
o godz. 1 popoł. w  teatrze .Nowości” w y­
stawiona zostanie baśń w 4-ch obrazacn 
„Królewna Śnieżka" T. Ortyma.

W IADOMOŚCI S PORTOWE #
CO ZOBACZYM Y W  NIEDZIELĘ NA BOISKACH

ZAWODY W WARSZAWIE.
Boisko Legji — o godz. 15-ej decydujący 

mecz o pubar tea tru  „Qui Pro Quo" i nieo­
ficjalne m istrzostwo W arszawy pomiędzy 
Polonją a Legją.

Jędrzejewska wyeliminowana
z rozgrywek w  Meranie

W  dalszych rozgrywkach turnieju w 
Meranie Jędrzejowska, grając z W ło­
chem Rado, przegrała z parą austrjac- 
ką Friedleben - Artens,

W szystkie dzienniki w łosk ie podkre­
ślają, że niepow odzenie tej pary należy  
przypisać w yłącznie niedyspozycji Ra­
do. Dzienniki podnoszą równocześnie 
znakomitą grę polskiej mistrzyni.

W grze pojedyńczej pań do rozgry­
w ek półfinałowych o puhar Lenza w e­
szły: Jędrzejowska, Payot, Adamoff i 
Krahwinkel.

W piątek odbyło się spotkanie półfi­
nałow e w grze pojedyńczej pań pom ię­
dzy Jadwigą Jedzejowską a Niemką 
Krahwinkel. Mistrzyni Polski, zm ęczo­
na poprzedniemi rozgrywkami, uległa  
w 3-setowej rozgrywce. P ierw szy set 
zakończył się zw ycięstw em  Jędrzejow­
skiej 6:4. W dalszych jednak setach  
do głosu dochodzi Krahwinkel, która 
zw ycięża po ciężkiej w alce 7:5, 6:3.

Boisko Skry — o godz. 13-tej dalsze me- l 
cze z okazji Dnia W. O. Z. P. N. G rają: - 
Sarm ata — H akoah a o 15-tej rep rezen ta- j  
cja klubów żydowskich kl. B — reprezen ta­
cja klubów polskich tej klasy.

Boisko Orła — o godz. 14,30 mecz o w ej­
ście do klasy A  Orzeł — Sokolęta,

Dynasy — o godz. 15-tej wyścigi motocy­
klowe i kolarskie. Dochód z wyścigów jest 
przeznaczony na  dalszą kurację W iśniew­
skiego, który  przed miesiącem uległ powi­
kłanem u złamaniu nogi.

Na W iśle — o godz. 12-tej długodystan­
sowe regaty w ioślarskie wzdłuż przystani.

Na Marymoncie — o godz, 10-tej roze­
grany zostanie bieg leśny 3000 mtr. dla nie- 
stowarzyszonych.

Boisko Orła — o godz. 10-tej bieg naprze- 
łaj 3000 mtr. dla niestowarzyszonych; o 
godz. 11-tej trójm ecz lekkoatletyczny Skra 
— O rzeł — Sokół.

Bielany — o godz. 15-tej zakończenie o- 
gólno-polskiego 10-cioboju Bratniej Pomocy 
C. I. W. F.

Agrykola — o godz. 10-tej zawody na 
odznakę P. Z. L. A. i P. O. S.

Łazienki — o godz. 13-tej zawody hip­
piczne o nagrodę Prezydenta.

Lokal Malcabi — o godz. 12-tej m iędzy- 
klubowy mecz bokserski Makabi — Skoda.

Lokal Skry — o godz. 16-tej m istrzostwa 
ciężko-atletyczne klubu.

KRONIKA STOŁECZNA

Dziś w Radio
10,00 —  11,35. Nabożeństwo z Krakowa. 

11,35 — 11,50. Odczyt misyjny. 11,58— 12,05. 
Sygnał czasu. Hejnał z wieży M arjackiej.
12,05   12,10. Odczytanie program u na
dzień bieżący. 12,10 — 12,15. Komunikat 
P. I. M-a. 1215 — 14,00. Poranek symfo­
niczny z Filharmonji. 14,00 — 14,20. „Co to 
jest p ieczarka i jak ją można sztucznie u- 
praw iać”. 14,20 — 14,40. Pieśni w w ykona­
niu K. Czekotowskiego. 14,40— 15,00. „Gdzie 
można hodować pieczarki ‘ wygł. Pr. E. 
Teodorowicz. 15 00 —  15,55, Muzyka polska 
w wyk. orkiestry J. Różewicza. 15,55 
16,20. Program dla dzieci starszych i mło­
dzieży. 16.20 — 16,30. M uzyka z p ły t gra­
mofonowych. 16,30 — 16,45. „Czy Angola 
nadaje się na kolonję Polski" — wygł. dr. 
St. Leszczycki. 16,45 — 16,55. P ły ty  gramo­
fonowe. 16 55 — 17,10. „Zabytki kujaw skie"
— wygł. prof. Al. Janow ski. 17,10 — 17,25, 
„O dożywianiu dzieci" — wygł. p. Leśniew ­
ska. 17,25 — 17,35. Komunikat. 17,35— 19,Of! 
Koncert. 19,00 — 19,25. Rozmaitości. 19 25
— 19,30. Komunikat Tow. do Zachęty H o­
dowli Koni. 19,30 — 19,40. Płyty. 19,40 — 
19,45. Odczytanie programu na dzień n a ­
stępny. 19,45 — 20,15, Słuchowisko p. t.
, D ar poranka" G. Forzano. 20,15 — 21,55. 
K oncert popularny. 22,10 — 22,40. K oncert 
Z K rakowa. 22,40 —  22,45. Komunikaty 
22,45 — 22,55. W iadomości sportowe. 22,55 
_  23,00. Przerwa. 23,00 — 24 00. Muzyka 
taneczna.

TA BELA  WYGRANYCH 
l o t e r j i  p a ń s t w o w e j

W czoraj w 26-ym dniu ciągnienia 5-ej k la ­
sy 23-ej polskiej loterji państwowej głów 
niejsze wygrane padły na num ery następu­
jące:

Premje:
W ygr. zł. 250 i prem ja zł. 1850 na Nr. 95963 
W ygr. zł. 250 i prem ja zł. 1850 na  Nr. 106921 
W ygr. zł. 1000 i prem ja zł. 1850 na Nr. 126553 
W ygr. zł. 250 i premja zł. 1850 na Nr. 153549 
W ygr. zł. 250 i prem ja zł. 1850 na Nr. 177400 

Po 10,000 zł, na N-ry: 97857 148106.
Po 3,000 zł. na N-ry: 85878 14980 46000 

134255 176255 
Po 2,000 zł. na N -ry: 13097 23403 27555 

30459 34004 59137 61825 78586 89603 90834 
93114 100269 117091 132326 144392 162491 
173228 180324 186368 192337.

Po 1,000 zł. na N-ry: 3287 15179 27818 
31271 32089 37836 63500 65838 90260 97655 
105055 105409 118732 129034 130353 139778 
147967 155627 175748 180692 188338 19129s 
198464 208146 208748,

SĄD OKRĘGOWY A OPIEKA 
SPOŁECZNA.

Przy sprzedaży folwarku „Irenów ” jed 
nemu z licytantów  przepadło vadium w 
wysokości 2,775 zł. Decyzją sądu okręgo­
wego w W arszawie dn. 24 czerw ca r. b. su­
ma ta  przekazana została na cel opieki spo­
łecznej. W tych dniach zarząd wydziału 
XVII otrzym ał zawiadomienie, i i  wspom­
niana kw ota w płacona jest na rachunek 
wydziału do kasy miejskiej. Zaznaczyć na­
leży, że jest to  pierwszy w ypadek zapisa­
nia kw ot sądowych na rzecz opieki spo­
łecznej.
ZGROZA BEZDOMNOŚCI.
PUSTE DOMY NA ANNOPOLU.

Do wydziału opieki społecznej codziennie 
zgłaszają się dziesiątki osób, błagając o 
dach nad głową. Sytuacja staje się wprost 
rozpaczliwa. Coraz częściej notow ane są 
w ypadki m ieszkania na schodach, stry ­
chach i w piwnicach. Na ul. Tatarskie) 
kilka eksm itowanych rodzin zamieszkuje w 
dole, służącym niegdyś do wywozu nieczy­
stości. nakrytym  szmatami i  rupieciami. 
Jednocześnie wykończono na Annopolu 
3 domy m ieszkalne z serji 6-iu domów b u ­
dowanych przez magistrat. Domy te  nie 
mogą być zaludnione, albowiem firma, k tó ­
ra  roboty wykonała, nie chce przekazać 
tych domów, dopóki nie otrzyma od w y­
działu finansowego m agistratu w ypłaco­
nych asygnat. Należy się spodziewać, że 
spraw a ta  będzie w tych dniach załatw iona 
i że koczujący pod gołem niebem otrzym a­
ją dach nad głową.

CIELAK O TRZECH NOGACH.
Ogród Zoologiczny otrzym ał w darze od 

dyrek tora rzeźni, cielę o 3-ch nogach. Za­
miast przedniej praw ej nogi cielę posiada 
niedorozw iniętą łopatkę. Jedyna przednia 
lewa noga jest nieco silniej rozwinięta. C ie­
lę jest zdrowe, doskonale się odżywia i ska­
cze na  swych 3 nogach doskonale. W ten 
sposób ogród nasz posiada już 3-ci patolo­
giczny okaz bydła rogatego, gdyż jak w ia­
domo hodują się w ogrodzie byczek i krów ­
ka o 6-ciu nogach. Ciekawem jest, czy 
cielak ten będzie się w dalszym ciągu roz-

pytlow y — 44 gr. razowy — 35 gr. za klg., 
bułki pszenne — 5 gr., jajka świeże — 14 
gr. za sztukę, mleko na miarę — 35 gr. za 
litr, słonina — 2 zł. 50 gr„ mięso uboju w ar­
szawskiego: w ołowina — 2 zł„ cielęcina — 
2 zł. 30 gr., w ieprzow ina — 2 zł. 20 gr., m ię­
so uboju zamiejscowego: wołowina — 1 zł. 
70 gr., cielęcina — 2 zł. 10 gr., wieprzowina 
— 2 zł., masło deserow e II gat. — 3 zł. 90 
gr. osełkowe — 3 zł. 65 gr., wszystko za 
kg. w sprzedaży detalicznej.

Lokal YMCA. — zakończenie turnieju 
ping-pongowego.

Szosa pod Strugą — o godz. 10-tej bieg 
kolarski E lektrowni dla niestow arzyszo­
nych i nielicencjowanych na dystansie 50 
kim.

NIEDZIELA NA PROWINCJI.

Na prowincji odbędzie się stosunkową 
mało imprez sportowych:

W Poznaniu mecz o mistrzostwo Ligi 
W arta — Czarni.

W e Lwowie rozegrany zostanie drugi 
mecz ligowy Lechja — Ruch.

W Przemyślu odbędzie się decydujący 
mecz międzyokr. o wejście do Ligi pomię­
dzy 22 p. p. (Siedlce) a R everą (Stanisła­
wów).

W Białymstoku 1 p. legjonów z W ilna gra 
decydujący mecz o mistrzostwo grupy z 
82 p. p. (Brześć).

W  Lipinach na Górnym Śląsku Naprzód 
rozegra półfinałowy mecz o wejście do Ligi 
z Ł. T. S. G.

W Krakowie odbędzie się konferencja 
porozum iewawcza w sprawie przygotowań 
do sezonu zimowego, oraz m istrzostwa Pol­
ski w szczypiorniaku.

W Łodzi finał drużynowych mistrzostw 
tenisowych Polski pomiędzy L. K. T. a 
Ł. K. N. T.

W e Lwowie rozegrany zostanie mecz mię­
dzymiastowy Lwów — Śląsk.

STAN PO G O D Y
DZIŚ SŁONECZNIE,

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Rankiem pogoda słoneczna o zachm u­
rzeniu niewielkiem, w ciągu dnia stopniov/y 
wzrost zachmurzenia. Po chłodnej nocy 
dniem tem peratura  około 15 st. Słabe w ia­
try południowe.

I W CZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty: Dolary Stanów Zjedn. 8,82.
Dewizy: Belgja 125,00, Bukareszt 5 33,

Holandja 360,90, Londyn 34,45. Paryż 35.18, 
Szwajcaria 175,30.

W k r ó t c e
w k i n i e

majestic
arcydzieło reżyserji 
A u g u s t o  G e n u y

s*
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RYTMl TEMPO! NAPIĘCIE! 

SZAŁ KANKANA!

ZU CHW AŁY RABUNEK
Przy ul. Kaczej 13 do sklepu spożyw ­

czego Stanisława Tom aszewskiego, gdy 
była tylko sama żona jego Józefa przy­
szło 2 mężczyzn, jeden stanał przy 
drzwiach, drugi zaś zażądał butelki kwa 
su. W  chwili gdy Tom aszewska schyli­
ła się za bufet celem  podani?, butelki, 
w ów czas jeden z drabów schw ycił ko­
bietę za w łosy i w yciągnął na środek  
sklepu. Przerażona T. straciła przytom­
ność, W ów czas jeden z napastrJków  
zrabował z szuflady 80 zł. gotówką, p o­
czerń obaj najspokojniej wyszli.

W szystko to działo się z szaloną szyb 
kością.

Gdy Tom aszewska po chwil: odzy­
skała przytomność, w szczęła alarm, na

który nadbiegł z mieszkania mąż. Zau­
w ażył on odchodzących po drugiej 
stronie ulicy sprawców najścia i rabun­
ku, lecz w iedząc, że nikt nie pośpieszy  
z pomocą, w  pobliżu zaś — brak poste­
runku policjanta, przeto zapam iętał ry­
sopisy sprawców. O napadzie poszkodo  
wani zawiadomili policję 3 komis. Po 
przeprowadzeniu dochodzenia, okazało  
się, iż sprawcami byli M ichał Szyma­
niak (Kacza 6) bezrobotny : A leksan­
der N iżewski (Kacza 10) dorożkarz. A - 
resztowar.o ich. Podczas konfrontacji 
Tom aszewska poznała w  nich spraw­
ców  napadu. Szymaniak przyznał się 
do winy.

W C Z O R A JSZ E  W Y PA D K I
AWANTURNICZY DARMOZJAD.

W  jednej z restauracji przy uli. Sosnowej 
jakiś gość pijany nie chciał uregulować ra ­
chunku. W ezwany st. po®.. 8 Ikomis Jan  
Zieliński przeprow adził darm ozjada do a re ­
sztu. W drodze aresztow any staw iał opór, 
przyczem uderzył posterunkow ego t. rw.: 
„bykiem", powodując nadw erężenie staw u 
praw ej dłoni. Ponieważ aw anturnik nie po­
siadał dokumentów, przeto  ustalenie na­
zwiska pozostawiono do czasu w ytrzeźw ie­
nia.
TRAGICZNA ŚMIERĆ INSPEKTORA,

Na stacji kolejowej w Wołominie znale-
wijać czy wyrośnie na dojrzałą krowę, i ziono pomiędzy toram i 36-letniego Leonar-
Dyrekcja ogrodu zoologicznego otoczyła 
cielaka wyjątkowo troskliw ą opieką.

NOCLEGI BEZDOMNYCH WE WRZEŚNIU.
W ciągu m. w rześnia w domu noclego­

wym dla kobiet przy ul. Leszno 93 noco­
w ały 7,564 osoby w domu noclegowym dla 
mężczyzn przy ul. Dzikiej 62 — 18,630 i w 
domu noclegowym dla mężczyzn przy ul. J a ­
giellońskiej 19 — 7,630, razem  33,824, co 
czyni przeciętnie dziennie 1,127 (w sierpniu 
1,032).
SPIS POBOROWYCH ROCZNIKA 1911.

W poniedziałek, w kolejnym dniu spisu 
poborowych rocznika 1911, zamieszkałych 
w obrębie m. W arszawy, oraz przebyw ają­
cych faktycznie w tym czasie w stolicy, a 
niem ających stałego miejsca zam ieszkania 
w kraju, lub których miejsce zam ieszkania 
nie jest wiadome, winni stawić się w wy­
dziale wojskowym m agistratu (Florjańska 101 
w godz. od 9 do 13 zamieszkali na terenie 
4 kom isarjatu P. P„ nazwiska których roz­
poczynają się na litery  od K do R włącznie.

NAJWYŻSZE CENY.
W  poniedziałek obowiązują następujące 

najwyższe ceny podstawowych artykułów  
spożywczych na rynku warszawskim: chleb

da Lubańskiego (Radzymin) inspektora sa­
m orządu gminnego na pow. radzymiński. 
W skutek pęknięcia czaszki i ogólnego po­
tłuczenia L. poniósł śmierć na miejscu. Do­
chodzenie przeprow adzone przez policję w  
W ołominie ustaliło, że L. był na inspekcji 
w W ołominie. Około godz. 23, yo pożc-gna-

Co w yśw ietlają kina?
ADRIA PALACE: „Dawid G older".
ATLANTIC: „Dziesięciu z Paw iaka”.
APOLLO: „X 27" z M arleną Dietrich.
COLOSSEUM: „Droga olbrzymów".
W m alej sali: „Więcej pary".
CASINO: „Sallto M ortale".
CAPITOL: „Krwawy W schód”.
CZARY: „Człowiek śmiechu".
CRISTAL: „Harry P e d  i Charlie Chap­

lin”.
FORUM: „Djabeł oceanów ".
FILHAR MON JA : „Droga olbrzymów".
HELJOS: „Monte Carlo".
HEL: „Książę student" i rewja.
HOLLYWOOD: „Zdobywca serc"
KOMETA: „W ygnańcy” (Rok 1905).
LUX: „Gdy północ wybije" i ,M ądra żo­

na".

niu się ze znajomymi L. szedł torem do 
swej posiadłości w  K obyłce. W drodze był 
praw dopodobnie uderzony przez idący lu­
zem parow óz, lub też dostał się pod pociąg 
tow arow y idący w stronę W arszawy.

TAJEM NICZA DESPERATKA.

Przed domem 29 listopada Nr. 1 niezna­
na  kobieta lat około 20 napiła się esencji 
octowej. D ceperalkę nieprzytom ną i w s ta ­
nie ciężkim przew ieziono do szpitala Dz. 
Jezu®.

PĘKNIĘCIE SYFONU.

W sodowiarni przy ul. Mokotowskiej 65 
pęk ł syfon szklany. Odłamki szkła ugodziły 
184ctnią Irenę Pietrzaków nę, ekspedien t­
kę (M okotowska 65). L ekarz Pogotowia 
stw ierdził ranę ciętą p r a w e g o  przedram ienia 
z przecięciem  ścięgna, w skutek czego na­
stąp ił silny krw otok. Po opatrunku P . prze­
wieziono do szpitala Dz. Jezus.

[O L O S S E U W  5 ? ® ®  •MIEDZ. 4

NAJWIĘKSZE ARCYDZIEŁO 
WSZYSTKICH CZASÓW

„DROGA 
OLBRZYMÓW”
M A Ł A ’ S A L A :  CHESTER CONKLIN

GEORGE BANCROFT w arcy wesół, kom-

„ W I Ę C E J  P A R Y * *
Dla młodz. dozwolone. Ceny zl. 1 i 1-50.

K i n o t e a t r MIEJSKI
Początek godz. 6.30. Niedziele i święta 5 pp.

M I L J 0 N
NADPROGRAMY DŹWJĘKOWE

„ m a jestic ** n o w y - ś w i a t  43  
p o c z .  o  g o d z .  12

ARCYWESOLY
PRZEBÓJ
PARYSKI

p. t.

A65q u iu £ !

S A  GEORGES MILTON
N a j p o p u l a r n i e j s z y  p i o s e n k a r z  P a r y ż a ,
Ceny biletów dla młodz. na l i II seans zniżone

S nw°ja  z n i c z  Śniadeckich 5
Dziś inauguracyjny program 

O T W A R C IA  S E Z O N U  Z IM O W E G O
najcudowniejsza rew ja p. t.

„ R A J S K I  PTAK“
pod kier. króla humoru S. WOLIŃSKIEGO 

NA EKRANIE: JĄCK HOLT w filmie:
„ L O T N I  K «

Pocz. o godz. 5 pp.. W niedzielę 2 pp. 

A T I  K U T i r U  C h m ie ln a  3 5 .„A T L A N U L  p 4,6,8,10.10
Pierwszy polski dźwiękowiec sezonu

10-ciu z PAWIAKA
W roi. gł. A. Brodzisz. B. Samborski, K. Lu­
bieńska, Z. Batycka, J. Węgrzyn, K. Justjan
Uwaga: Bilety ulgowe i bezpłatne bez­

w z g lę d n ie  n ie w a ż n e

„Rozko-
LOTOS: „Spętana miłość".
MEWA: „Cudza narzeczona* 

sze ojcostwa".
M A JESTIC: „Król bulwarów".
M IEJSK I: „M iljon".
PAN: „Krwawy W schód".
PALACE: „Bomby nad  Monte Carlo". 
POPULARNY (Radna 14): „Gwiaździsta

Eskadra".
ROXY: „Czar T anga”.
SOKÓŁ: „A tlantic".
SPLENDID: „Tragedja na Mont Blanc". 
STYLOWY: „Romans" z G retą Garbo. 
ŚW IATOW ID: „W esoły oorucznik". 
TĘCZA: „Noce m arokańskie". 
TOMBOLA: „K awiarenka".
U RANJA: „G órą rezerwiści".
UCIECHA: „Szary dom".
W ISŁA: „Dziewczyna z U. S. A." i rewja. 
ZNICZ: „Lotnik".

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Ogłoszenia drobne ŚLUBNE KARE-
n konne, samocho­

dowe na godziny 
oraz pc-jazdy n a pogrze­

by, spacery. Leszno 24. 
Telefon 765-72. 955

P0SZ U K U JEH 9
otworzymy nat v chmiast 
w  tej okolicy składnicę

czerwone k
Dochód ski. Kursy Samocho- 
do 1500 dowo - Motocyklowe

mieszkania, 
miesięczny 800 
zł. Czynność nie w y­
maga żadnego składu, 
podróżowania, czy ka 
pitału zakładowego i 
upraw iać ją można ja­
ko zatrudnienie pobo­
czne. Zgłoszenia piś­
mienne pod Nr. „Br. 
600“ do Biura Ogłoszeń 
„Par", Poznań. Aleje 
M arcinkowskiego U

Ha n d l o w a  Szkoła
Koedukacyjna dla 

dorosłych. Praw a szkół 
średnich. Zajęcia w ie­
czorem. Informacje, za- .
pisy Hoża 88, III pię-icodziennic od godz. 10 

1 tro. godz. 5—7. 'rano do 11 wieczór.

Mazowiecka 11. Praga, 
Szeroka 38.______ 9686

TAŃCÓW
szkoły koncesjonowane 
ul. Ogrodowa 5. tele- 
708-16 i Leszno 33 tele­
fon 708-24 przyjmują 
zapisy na sezon 1931/32 
r. na tańce nowoczesne 
i wirowe. Oplata za w y­
uczenie tańców nowo­
czesnych i wirowych 
7 1 , C gwarancja wy- 
L \ . ■ U uczenia K ance­
larie szkół czynne są



LOT DO STRATOSFERY NA APARACIE „JU 49“

W Niemczech zakłady Junkersa  w y­
budowały ostatnio specjalny typ sam o­
lotu, ■ którego konstrukcja pozwala na 
lot naw et w górnych w erstw ach atmo­
sfery, gdzie—  jak w iadom o—  pow ie­

trze jest bardzo rozrzedzone. A parat 
ten, typu „Ju  49“ posiada szczelnie za­
m kniętą kabinę i m otor specjalnej kon­
strukcji. Będzie on użyty do lotów w 
stratosferę.

W 137 ROCZNICĘ BITWY POD MACIEJOWICAMI
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Ilustracja nasza przedstaw ia odbitkę I po klęsce pod .Maciejowicami w dniu
sztychu Norblina, przedstaw iającą mo- 10 października 1794 r.
m ent wynoszenia rannego Kościuszki

15 MINUT DZIENNIE 
DLA ZDROWIA

Znana już warszawskiej publiczności 
komiczka M arie Desser, jedna z gwiazd 
wytwórni M etro - Goldwyn - Mayer 
wyśmiewa am erykański zwyczaj ćwi­
czeń gimnastycznych podług rozkazów 
nadawanych przez radjo. Ja k  wiadomo 
w Ameryce w oznaczonej godzinie nie­
mal wszyscy wykonywają przed głośni­
kiem radjowym przysiady i zwroty.

I

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W arszawa, ul. Warecka 9

poleca:
Ajnenkiel E., Pierw szy bunt robotników 

łódzkich w roku 1861 zł. —.90
Martynowski S., Łódź w ogniu, Z ilu­

stracjam i zł. 5.—

N0'*E ZDJĘCIE z  POWODZI w  CHINACH

Ulica miasta Hankou, na której ru ch odbywa się zapomocą łodzi,

RAID DOOKOŁA EUROPY NA POLSKIM 
PŁATOWCU

W  dniu onegdajszym o godz. 17-ej 
wylądowali na lotnisku cyw .'nem lotni­
cy polscy kpt. pilot Stanisław Karpiń- 
siei i obserw ator inż, Suchodolski, od­

bywający raid dooitoła Europy aa pła- 
towcu polskiej konstrukcji RX Lotnicy 
przebyli ostatni etap raidu Londyn - 
W arszaw a bez lądowania.

5  PRENUMERATY i w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
K IT OotUSZENi Za wiersz wysokości I milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 
roazu kiwam* i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y, układ zwyczajnycł)

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P.

„ROBOTNIK", niedziela, 11 październ. N r 354

Rzeczy ciekawe i aktualne
A PA R A T DO RATOWANIA

ZATOPIONYCH ŁODZI 
PODWODNYCH

NIEBEZPIECZEŃSTWO PIORUNA

W Ameryce wynaleziono nowy apa­
rat, umożliwiający ratow anie załóg z 
zatopionych łodzi podwodnych, Jest to  
stalow y „dzwon nurkow y” o wysokości 
3 m. i szerokości 2 m., podzielony na 
dwie komory. Górna kom ora służy ja­
ko pomieszebenie dla 2 nurków —■ dol­
na zaś mieści około 200 m, kabla. Z 
chwilą dotarcia dzwonu do zatopionej 
łodzi, nurkowie załączają kabel po­
wietrzny, który  dostarczy załodze po­
w ietrza i nawiązują z nią kontak t te -

Pow tarzająca się stale przez radjo 
zapowiedź, że po skończonej audycji 
należy uziemić antenę, jest w skazów­
ką, do której każdy radiosłuchacz po­
winien się stosować, aby uniknąć n ie­
obliczalnych nieraz skutków, jakie mo­
gą wywołać rozpętane żywioły.

ANTENY ZEWNĘTRZNE PODCZAS 
BURZY.

'. Zdarzały się nieraz wypadki, że pio­
run uderzył w  antenę i spowodował 
pożar, lub porażnie prądem, dlatego 
też wiele osób odnosi się do anten ze­
wnętrznych z wielką nieufnością.. Po­
gląd i ten jest niesłuszny.

Jak ą  rolę odgrywa w  odbiorze audy- 
cyj dobrze zainstalowana antena ze- 

, wnętrzna i dobre uziemienie, jest rze- 
. czą ogólnie znaną, dlatego fachowcy 
polecają ją zawsze dla uzyskania do­
brego odbioru. Trzeba jednak .zastano­
wić, się jak przy posiadaniu anteny ze­
wnętrznej ochronić się przed piorunem.

JAK POWSTAJE PIORUN?
Wiadomo, że podczas burzy pow ietrze 
naładowane jest wielką ilością elektry­
czności, k tó ra  stara  się spłynąć najwy- 
godmiejszemi drogami do ziemi. Gdy 
tych dróg nie znajduje, skupia się prze­
ważnie w chmurach; ładunki elektrycz­
ne w zrastają do kolosalnej mocy, p rze­
łamują opór przestrzeni i wyładowując 
się, uderzają jako piorun w  najbliższy 
przedmiot, w yrastający ponad pow ierz­
chnię ziemii, jak: drzewa, domy i t. p. 
U derzenie pioruna jest więc w yrów na­
niem ładunków elektrycznych między 
atm osferą a ziemią i jest zupełnie iden­
tyczne z wyładowaniem kondensatora 
lub butelki lezdejskiej, tylko ładunki, 
k tóre  tu wchodzą w grę, są miljonkrot- 
nie większe. Aby zapobiedz gwałtow­
nemu wyładowaniu się chmury, stosuje 
się t. zw. piorunochrony, k tóre mają za 
zadanie uczynić upływ  elektryczności 
do ziemi najdogodniejszym i stopnio­
wym, a jako najwyższe punkty w oko­
licy, przyjmują niejako na siebie całe 
niebezpieczeństwo.

lefoniczny. Po wykonaniu tego dzwon 
zostaje umocowany do łuku łodzi pod­
wodnej. Załoga jej partjam i przedosta­
je się do w nętrza dzwonu, k tóry  nastę ­
pnie przenosi ją na powierzchnię mo­
rza.

ANTENA UZIEMIONA ODGRYWA 
ROLĘ PIORUNOCHRONA.

W iadomem jest, jak wygląda urządze­
nie piorunochrona oraz że spełnia on

w tedy dobrze swoje zadanie, gdy jest 
dobrze uziemione. Podobnie też i an te ­
na zew nętrzna powinna mieć dobre u- 
ziemienie, gdyż i ona jest zainstalow a­
na możliwie najwyżej. Różnica tkwi 
tylko w tern, że antena zajmuje w  prze­
strzeni dużą elektryczną płaszczyznę, 
podczas gdy piorunochron jest zakoń­
czony ostrzem nierdzewiejącem (zwykle 
pozłacanem), a więc płaszczyzna jest 
tu bardzo mała, nie może pomieścić 
zbyt dużego ładunku elektrycznego, po­
nieważ piorunochron jest ostrzem, po 
którem  elektryczność atmosferyczna 
spływa do ziemi.

A ntena natom iast z powodu swej du­
żej elektrycznej płaszczyzny w prze­
strzeni, jest w  stanie uczestniczyć o 
wiele wydajniej w pośredniczeniu prze­
noszenia ładunków z  atmosfery do zie­
mi, a tern samem niebezpieczeństw o 
zbyt gwałtownego wyładowania, czyli 
uderzenia pioruna, jest tu m ało praw ­
dopodobne. Pod jednym jednak w arun­
kiem: Antena musi być w nocy i pod­
czas burzy dobrze uziemiono.

JAKIE UZIEMIENIE NAJBARDZIEJ 
ODPOWIADA WARUNKOM BEZPIE­

CZEŃSTWA.
Jak ie  uziemienie najbardziej odpo­

wiada warunkom dobrego odbioru i 
bezpieczeństw a? Wiadomo, że w mia­
stach najbardziej rozpowszechnione jest 
uziemienie, wykonane za pomocą przy- 
lutowania przew odnika do rury wodo­
ciągowej. Na wsi i w małych miastach 
uziemienie do rury wodociągowej na­
stępuje się uziemieniem w postaci 
blach ocynkowanych, sia tek  mosięż­
nych lub miedzianych, zakopanych pod 
antena jakoajgłębiej w ziemię, lub 
wrzuconych na dno studni, stawu, rze­
ki itp. W ymagane jest jednak w tym 
wypadku, aby uziemienie nie posiada­
ło żadnych przerw, oraz aby było prze­
prowadzone przewodnikiem  o możliwie 
dużym przekroju i jaknajkrótszą drogą. 
Najlepiej jest więc użyć do instalacji 
uziemienia tej samej linki antenowej, 
z jakiej wykonano antenę. Jeżeli z po­
wodu niesprzyjających warunków  lo­
kalnych przewód uziemiający musi być 
przeciągnięty drogą okrężną, przez co

długość jego będzie zbyt wielka, to 
poleca się zastosować podwójną linkę 
antenową, aby w ten  sposób zmniejszyć 
do minimum opór. przewodnika. Obo- 
jetnem jest przytem , czy przewód u- 
ziemienia jest goły ozy też w izolacji.‘ 
Ponadto wszelkie złączenia, jakie po­
w stały w przewodzie i w iązania z bla­
chą lub siatkami, należy dobrze zaluto- 
wać. To samo odnosi się również do 
anteny, o  ile składa się ona z kilku 
związanych ze sobą linek antenowych 
— oraz do odprowadzenia dołączonego 
do anteny. Miejsca lutowania należy 
po uskutecznieniu tej czynności dobrze #
oczyścić i nasm arować lekko tłusz- |
czem, aby zapobiec nieszczęsnemu 
działaniu kwasu solnego, używanego 
używanego przy lutowaniu.

Pozatem należy dokładnie sprawdzić, 
czy instalacja przeląozmika antenowe- |
go, niezbędnego przy każdej antenie P
zewnętrznej, jest prawidłowa, oraz czy 
poszczególne części przełącznika do­
brze kontaktują.

PRZY PRAWIDŁOWEM UZIEMIENIU 
NIEBEZPIECZEŃSTWO PIORUNA NIE 

ISTNIEJE.
Stosowanie różnego rodzaju odgrom­

ników (gazowych, próżniowych i t, p.) 
jest wskazane, jednak nie konieczne— j 
niezbędne jest tylko wtedy, gdy radjo- ; 
słuchacz nie zawsze pam ięta o uziemie- I 
niu anteny po skończonej audycji. Od- | 
gromnik ten bowiem ma za zadanie ! 
zapobiegać niebezpieczeństwu w tym 
wypadku gdy antena nie została przez 
zapomnienie uziemiona.

Nie można również przy antenie ze­
wnętrznej słuchać audycji podczas bu­
rzy, oraz gdy wyładowania atm osfery­
czne występują w głośniku lub słu­
chawkach bardzo intensywnie, co obja­
wia się siilnemi i nierugulam em i trza­
skami.

Jeżeli więc instalacja anteny i uzie­
mienia jest prawidłowa, oraz o ile słu­
chacze przestrzegają w skazówek gło­
szących że: antenę po audycji należy 
uziemić, mogą być spokojni i pewni, że 
radjo pioruna na ich dach nie sprow a­
dzi.

ZGON SENATORA
D .  W. M O  OWA

■■ ■   1

Z depesz wiadomo już o nagłej 
śmierci senatora D. W. M orrowa. Był 
on poprzednio ambasadorem St. Zjedno 
czonych w M eksyku i uchodził1 za jed­
nego z najbardziej uzdolnionych polity­
ków amerykańskich. Ostatnio nazwisko 
jego cytowane było w związku z wia­
domością rozpuszczaną przez p rasę  nie 
miecką, o rzekomej rozmowie jego z  
Prezydentem  Hooverem w sprawie ko­
ry tarza gdańskiego. Wiadomość ta, jak 
wiadomo, została zdementowana.

NOWA KATASTROFA GÓRNICZA
W kopalni Karsten Zentrum pod Za­

brzem w ydarzyła się wczoraj k a tastro ­
fa górnicza. W skutek zaw alenia się je­
dnej ze sztolni, zasypanych zostało 5-ciu 
górników. Jednego z nich zdołano ura­
tować. Po dwunastogodzimnych pracach 
ratunkowych, wydobyto z pod gruzów 
trupy 4-ch pozostałych ofiar wypadku.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


